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P rze d p ła ta  w y n o s i:
MIEJSCOWA kw arta ln ie  3 zlr. 75 cnt.

m iesięczn ie  l  „ 30 „
Z przesyłką pocztową :

* państwie auetrjac. . 4 złr. 75 cnt. 
do Prns i Rzeszy niem. 4 tal, 15 sgr.; n „~ : /*f
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Szwecji i Danii. .. n
* Francji i Anglii . 23 franków
» W ło c h ...................... 25 „
» Belgii i Szwajearji 18 „
» Turcji i ks. Nad. 18 „

Kiiner po jedyńezy  kosz tu je  8 cnt.

Priedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W e  L w o w i e :  Bióro Administracji 

G a z e ty  j \  a  r u d a w e j  przy ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W  K r a k o w i e :  K sięgar­
nia Jw e/k Czecha w rynku. W  I ła ry żu  : 
na całą Trancję jedyąie p. Ludwig Ploi&ki, 
me desTonrneelles,20. W e W ie d n i u :  j>. 
zmjzy 9fLehk, Wofceile. .,22, tudzież pp. 
fflfasMsteftr ó’ Vogler. Wolizeile. 9. W  
Fraiikfiii 'eie n a d  M enem  i w  tlan i lu ir  
gil : pp. Haasenstein J I 'ugier

OGŁOSZENIA przyjiruią się za opłatą 
2 cnt. od miejsca objętości jediiggo wiei - 

| sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 80 cnt. za każdorazowe umie­
szczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
ezetowane nie ulegają frankowaniu.
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Od wydawnictwa.

^P*edplaia na „Gazetę N arodow ą:
Z p rzesy łk ą  p ocztow ą:

0(t 1. sierpnia do ostatniego
września 1866 .....................  2 zł. 40  c.

d° końca t o k u  7 „ 2 0  „
przesy łk i p ocztow ej w  miejscu: 

°d 16. sierpnia do ostatniego
Września 1866   2  zł. — nr I

m iesięczn ie  1 r 3 0  „
ii?. ,^.azem 2 przedpłatą na Gazete można przysy lać 
WHedpłatę na W yu .w u  ctw o  d z ie l tanich  i p oży -
I « « j e h  w kwocie . . . .  i i  złr.

Na B roszurę „R ozpraw  j o fnndnszacli k ra jo ­
wych* w kwocie . . . .  45 cnt.

tui P- Józefa Dzierzkowskiego pod ty -
miem .K R Z Y W D A  i D D W E l" , którego Czysty do- 
a»od z: sprzedaży przeznaczony na postawienie p o ­
mnika. po zniżonej eenie . . .  50 cnt.

Na K A R T Ę  PO L SK I . . 2 złr. -  ,
Na K artę p ó łn ocnego  teatru w ojn y  20 ct.

S B * — w aiŁt £x ,v a u s m ^ n ta m a^ S !m iH m m e s m ^

Telegramy „Gazety Narodowej."
Londyn dnia 10. sierpnia . *Par- 

ament zamknięto. W mowie tronowej po­
wiedziano : Królowa nie przypatruje się 
°bojęti)ie wypadkom europejskim, które 
^ruszyły niebezpiecznie stanowisko sprzy- 
^źuionych z Anglią lub pokrewnych jej 

książąt, ale ani korona, ani interes naro-
II wy nie wymagały wmieszania się Anglji.

P aryż d. 10. sierpnia. Sie.de pisze: 
Trancja przewidując bardzo znaczne po­
większenie się Prus, rozpoczęła przedwstę­
pne rokowania z gabinetem herliuskim co 

granicy nadreńskicj. Prusy dotąd je ­
szcze nie uważały za stosowne, rozpocząć 
rokowania nad francuzkiemi propozycjami,

*) Tylko w jednej części egzemplarzy Gazety Naro­
dowej wczoraj umieszczone, więc dzisiaj je powtarza­
my; p. r.)

B erlin  d. 11. sierpnia. Izba po 
wybrała wczoraj 170 głosami prezyden­
tem! posła F o r c k e n b e c k  (z stronnictwa 
postępowego).

Moskiewski manifest Nwietojurców.
Z podpisem „jeden w imieniu wielu“ 

i mieściło Słowo rodzaj manifestu w imie- 
?łiu partji świętojurskiej. Manifestem tym 
Partia ta stanęła już jawnie i otwarcie na 
czysto-moskiewskiem polu i odtąd nie 
powmnaby się inaczej nazywać jak ajen­
cją moskiewską. W  manifeście tym za 
przeczyła ta ajencja moskiewska istnie­
niu Rusinów i dowodzi swym czytelni­
kom, iż n.e są Rusmam lecz Moskalami, 
iż powinni wszyscy przyjąć szyzmę i ję­
zyk moskiewski, i wyrabiać w sobie to 
przekonanie, że są jednym z Moskwą na­
rodem.

W poprzednich artykułach obszernie 
rozwijało Słowo rzecz o wielkości i potę­
dze M .skw y; podczas wojny podnosiło 
Słbwd każdą najsłabszą wieść z obcych 
pism. iż Moskwa wkroczy i zabierze Ga­
licję. Gdy się wojna skończyła i nadzieja się 
ta nie spełniła, na wstępie przedostatniego 
numeru jest przepowiednia, że tak jak Wło- 
chj na zasadzie narodowości włoskiej za­
brali Wenecję, tak Moskwa podniesie 
wkrótce kwestję russkiej narodowości 
(ustęp ten zacytowaliśmy wczoraj), a w 
Ł)m manifeście jest ta aiencja moskiew- 
8ka tak naiwną, iż prawiąc o swym sy- 
nowskiem przywiązaniu do Austrji, pu­
szcza austrjackim mężom stanu takie bą­
ki, że dla austrjaekiego państwa obojętną 
powinno być rzeczą, czy w Galicji wscho­
dniej ludność będzie się uważać za naród 
Rusinów, odrębny od moskiewskiego, czy

naród jednej z Moskwą wiary, języka 
1 tradycji, więc nie powinien rząd ża­
dnych trudności stawiać ajencji mo­
skiewskiej, obrabiania Rusinów w kie­
runku moskwicenia i szyzmy. »Byli- 
*“9  jako Rusini lojalni, będziemy i ja- 
*o Moskale lojalni, byle nam nie prze­
szkadzano w pi zyjmowaniu i rozszerzaniu 
języka moskiewskiego, szyzmy i wyra

bianiu w ludności tutejszej poczucia j e ­
dnolitości z narodem moskiewskim/1 Oto 
jest myśl tego manifestu wobec rządu aa 
strjackiego, a wobec ludności unickiej, 
jest manifest ten wezwaniem, aby porzu­
ciła unię i dążyła do szyzmy, a przestała 
się uważać za odrębną od moskiewskiej 
narodowość, ażeby porzuciła swój odrę­
bny j ^ y k ,  którym mówili ich prapradzio- 
wie i ojcowie, a przyjęła moskiewski. Jak 
przed 18tu laty wyparł się redaktor Słowa 
pan Dziedzicki, polskiej narodowości i 
został Rusinem, Didyćkim, tak obecnie on 
i partja cała, do której należy, wypiera 
się Rusi i ogłasza się Moskwą, a z Di- 
dyćkoho stał się Didyckoj. W roku 1848 
przyznawanie się poprzednie do polskiej 
narodowości głosili jako błąd, którego 
się pozbywają. Dzisiaj przyznawanie się 
przez lat 18 do narodowości Rusinów, 
głoszą za błąd, który popełnili, i zwą się 
sami Moskwą! •

Wdzięczni być powinniśmy tej ajen­
cji moskiewskiej za otwartość, z którą 
wreszcie się odsłoniła. Wrzód wylazł na 
wierzch, operacja więc i pozbycie się ja ­
du będzie łatwe. Raz przecie ta ajencja 
moskiewska przestanie być uważaną i 
od biurokracji za reprezentacją Rusi. 
Czem jest ostentowanie lojalności przy 
moskiewszczyznie i szyzmie, pozna i naj- 
ograniczeńszy. Raz przecie wyrzucić będą 
mogli istotui Rusini ajencją moskiew­
ską z pomiędzy siebie, raz przecie ogół 
tych Rusinów się przekona, dokąd go 
prowadziła ta ajencja moskiewska.

Szczegółowe wykczanie perfidii tego 
manifestu podamy w jednym l następnych 
numerów, a dziś podajemy przekład do­
słowny tej części manifestu, w której a- 
jencja moskiewska wzywa Rusinów do 
wyparcia się swej narodowości, a do przy* 
jęcia moskwicizmu i szyzmy:

„Czy objaw iliśm y k ie d y  przed  św ia tem ; 
czem je s te śm y  ? j a k a  nasza  przeszłość  ? ja k ie  
nasze  p ra w a  h is to ryczne  ? Nie. My baw iliśm y 
się i baw im y w ta k z w a n ą  Opportunitdtspolitik, a 
dzisiaj p rzychodzi nam  kosztow ać je j  go rz­
k ich  owoców. W  1848 r. p y ta l i  się n a s : cośmy 
zacz ? Pow iedzie liśm y, żeśm y na jpokorn ie js i  Ru- 
thenen (Boże! g d y b y  p rao jc o w ie  nas i  dow iedzie li  
się, ze m yśm y s a m i  tem  im ien iem  się  p rz e ­
zwali,  ja k ie m  nas  ochrzcili na jsroższe  w rogi w 
czasie  naszego  p rześ ladow ania ,  w g robach  by 
się obrócili). I  j a k a ż  z tąd  w ypły  wa kon se k w e n ­
cja  ? Oto taka,  że  w iedeńsk i żyd-hum orysta  Sa 
ph ir  w yp isa ł  n a m :  Seit der Erfindung der Ruthenen 
zwei Jahre, i że potem  sami Polacy  u rąga l i  Ru- 
tencam , Ruteńczykam. — „A m oże wy ru sscy ? '4 
p y ta ł  nas  S tad ion . D uszę i e ialo  k lęliśm y, że 
śm y n ie  russcy, n ie Russen, a le  żeśmy ta k  sobie 
Ruthenen, że g ra n ic ą  naszą  Zbrucz, że o d w ra c a ­
m y się od ta k  zw anycn  Russen, ja k o  od p rz e ­
k lę tych  szy^m atyków , z którym i u ;e n ic mamy 
w spó lnego .  P y ta li  się nas  d a l e j : „ Jak ie  w asze p i ­
smo ?“ Pow iedzie liśm y , że pismo nasze to, co 
w c e rk iew n y ch  ks ięgach  ; i znowu odklinaliśm y 
się na  duszę i c iało  od g rażdank i ,  bo to serbisch- 
russische Zwilschrift, k tórej się od rzekam y ja k o  
obcej.  T a k  w ięc  bynajm nie j dziwić nie może 
nikogo, jeże li  nam  Rutenom n ie pozw alano  p e ­
w nego czasu używ ać ani w yrazów  russkich, ani 
g ra ż d a n k i  russkie j,  a le  dopuszczono tylko to, 
aby  nam  ja k o  R utenom  w olne było  po d an ia  do 
urzędów  i sądów  pisać i d rukow ać  ce rk iew ną 
k iry licą ,  a  w ję z y k u  takim, ja k im  m ów ią  w  o- 
ko licy  tego  urzędu, po ta rg a c h  i karczm ach . I 
d la  czegóż nie pow iedzie liśm y w 1848 r., że­
śmy russcy,  że g ra n ic a  nasza  n a ro d o w a  nie na 
Zbruczu, ale dalej j a k  D n ie p r ?  Bo w ted y  byli­
by s ie  nas  nas traszy li ,  abyśm y, tys iąc le tn ią  hi- 
s te r ją j  obrzędem  cerkiewnym , ję zy k ie m  i li tera­
tu rą  z w ielk im russkim  narodem  zvi iązar i ,  nie 
za p rag n ę l i  k iedyś oderw an ia  się ou Austrji,  i 
n ie by liby  nas  dopuścili do swobód konstytu­
cyjnych, by liby  w ów czas nas  s łab iu tk icn  przy- 
dusili,  że by libyśm y ani odetchnęli  dm.hem 
rnsskim . P rzyczyna  ta  może być uwzględniona 
w obec  historji i ła szen ie  nasze  po części uspra­
w ied l iw ione  , chociaż  się zaw sze  w y d a  śi ie- 
sznem, ‘a k  ów cz łow iek  russki. k tó rem u a t jś  
tam  w yrzuca ł ,  d la czego  Russcy w ba jrac ie  tr .  
S tad iona  nie w ypow iedz ie l i  od razu całej pr j/ 
wdy, iż oni nie ja c y ś  tam  Ruteny, ale ta i 
R usscy , Russen, a  który  n a  to odpar ł  n a iw n ie : 
„A ! — cóżby  n a  to był pow iedz ia ł  arcybiskup 
polski J

.„Nam się  zdaje, że im pera to r  aus trjac ii ,  
da ro w aw sz y  kos ty tue je  w szystkim  narodom 
au s t r jac k im ,  u je b y łb y  zrobił w y ją tku  eo d o m -  
ssk ich  galicy jsk ich ,  gdybyśm y  się  byli j a k o  tacy 

po p ra w d z ie  i is tocie rzeczy  przedstaw il i ,  i

p ł o n n ą  b y ł a  ! j e s t  z a w s z e  o b a w a ,  
a b y  ł ą c z n o ś ć  n a r o d o w  w i o d ł a  k o -  
r i e c z n i e  d o  ł ą c z n o ś c i  p o l i t y c z n e j .  
K iedy  w 1859 r. W łosi sw oich  jednop lem ieńców  
w Szw ajearji  w ezwali do p rzy łączen ia  się  do 
pańs tw a  włoskiego, ci odpow iedzie li ,  że się czu ją  
•szczęśliwymi w S z w a je a r j i , i m c  p r a g n ą  tego  
zjednoczenia. I  nam  R u s s k in , chociaż n ie  k o ­
niecznie szczę Iiw3’mi w stosunkach  z naszym i 
współplemieńcami, P o lakam i,  w g ra n ic a c h  Au- 
s t r j i , n igdy jeszcze  n ie  p rzychodziła  myśl, o d ­
ry w a ć  sie od konstytucyjnej Austrji, z k tó rą  nas 
zw iąza ł  los, a w iąże c iąg le  n a d z i e j a  lepszej 
przyszłości.  T ak  bezzasadna., b y ła  w ów czas o b a ­
w a  rządu , a niestosowną po li tyka  naszych  i 
wzgląc Da a rcyb iskupa  w pam iętnym  r. 1848.

„Powoli rzeczy się rozjaśniły . L e d w ie  m i­
ną ł  rok  jeden ,  d ru g i ,  a Ruś poczę ła  p o w ra c a ć  
do ży c ia ,  pokazało s ię ,  że l i te ra tu ra  jej bez 
s łow nika  Schmida nie postąp i naprzód  ani na  
krok , że ten słownik russki ta k  dobrze  je s t  ru s ­
skim d la  P e te rsburga  j a k  d la  Lw ow a, że w nim 
spoczyw a skarb j ę z y k a  istotnie l i terack iego , p i ­
śmienniczego, r u s s k i e g o .  P okaza ło  się  rychle, 
że Russcy galicyjscy, og lądnąw szy  się w historji,  
przysz li  do tego p rześw iadczenia ,  że im nie tylko 
j ę z y k  zbękarciła  Polska, a le  i o b rządek  upad ł  
pod  uciskiem laeinizmu. Dość p rzeczy tać  k s ią ż ­
kę : Die ruthenische (//) Schrift- und Sprachfrage, aby  
się dostatecznie przekonać, że hr. G o łu ch o w sk ’ 
m e  denuncjonował nas  tam j a k o ś  we W iedniu , 
a le  że pisał o nas  czystą  praw dę,  ze l i te ra tu ra  
nasza  dąży  do powszechnej l i tera tury  russk ie j,  a 
ob rządek  nasz do p raw o s ła w ia  (w łaśc iw ie  do 
oczyi cczenia z łacinizmu) O d d a jem y  mu z u ­
pe łn ą  słuszność i n ie ty le  je g o  obw iniam y ja k  
n iekonsekw encję  naszych. Kto bow iem  w  roku  
1848 oświadczył się Rutenem , n ic  w spó lnego  z 
ca łą  Russią n iem ającym , kto się odrzek ł swego 
g rażdańsk iego  p ism a i l i te ra tu rę  sw o ją  na  12 
obw odów  Galicji ogran iczy ł,  tem u w obec  p raw a ,  
n a w e t  i konsty tucyjnego, n ie  było wolno w ystę-  
pyw ać pozs te  g ran ice ,  a le  rozwi, ać się tylko 
w tych g ran icach ,  k tó re  sam  sobie w yznaczył.  
A r . ł  hyl w inien  hr .  f iu lu c h u w s k i . ż l  mu sie 
n a d ą rz y ła  w y borna  sposobność, n a  ko rzyść  P o l ­
ski R uś j e j  własiiem pokonać  o rężem ?

, Po tak ich  smutnych dośw iadczen iach  n ie  
opam ięta ła  się Ruś jeszcze  i w r. 1860 i po d y ­
plomie październikowym , k t ó r y  d o z w a l a ł  
w s z y s t k i m  n a r o d o m  A u s t r j i  r o z w i  
j a ć  s i ę  n a  p o d s t a w i e  t r a d y c y j  h i s t o ­
r y c z n y c h .  Myśmy sobie w tedy  pozostali R u -  
t e n  a m i  i gniewaliśm y się na  tycb, co nas de- 
nuncjonow ali o dążności do z jednoczenia  z 
W szech Rusią na  polu p iśm iennictw a, mimo to, 
że nie masz u nas  ani j e d n e g o  lepszego  li te­
ra ta ,  k ió ry b y  w ierzył w św ie tną  przyszłość o d ­
rębnej galieyjsko-ruskie j l i tera tury ,  a tem  mniej 
w przyszłość unii z je j  spolszczonym obrządkiem . 
I  w  se jm ie lwowskim, gdzie  n a j lepsza  by ła  
sposobność w ypow iedzieć  ja sno  i P o lakom  i 
Europ ie ,  żaden z naszych nie w ypow iedz ia ł ,  że 
wszystkie  usi łow ania  dyplom acji i Po laków , a b y  
u tworzyć z nas  osobny naród  Rusinów-unitów, 
okaza ły  gię płonuemi, i że Ruś g a l icy jsk a ,  w ę ­
g ie rska ,  kijowska, m oskiew ska,  tobolska i t. d. 
pod w zględem  etnograficznym, h is torycznym , 
słow nikow ym , piśmienniczym, obrzędowym  je s t  
j e d n ą  i tą  sa m ą  Rusią pomimo tego, że w G a ­
licji ona w iern ie  u leg łą  je s t  swem u ukochanem u 
monarsze i je g o  dostojnej dynastji ,  a  tam  za  
g ran ic ą  0 La ta k że  u leg łą  j e s t  sw em u m onarsze  
i swojej dynastji .  W se jm ie lwowskim  by ła  do­
bra sposobność, w ypow iedz ieć  ja sno  i otwarcie, 
że t r a d y c ją  n a s są  h is to ryczną  je s t  s ta rodaw ny  
o jców  naszych  o b rządek  russki,  czysty  , zupełny ,  
i że n ik t  z rozum em  nie może się  dziwić, jeże l i  
Ruś ogniśc ie  dzisiaj p ragn ie  osw obodzen ia  się z 
w ięzów jezuityzmu pod względem  obrządku  i 
w iary .  Po wypowiedzeniu  tego w szystk iego  
śmiało i otwarcie , któż by łb y  nas czernił,  kto 
denuncjow ał o moskwicizm i szyzmę, kto byłby 
śmiał puw iedzieć ,  że dążność nasza  nie czysta 
i nie p r a w a  ? Ale dopók iśm y Rutenam i, co do 
ję z y k a  i l i tera tury  naszej n a  w iejsk ie  cha ty  12
0 ,w odów  galicy jsk ich  ogran iczonym i,  a  nie 
przyznającym i się  do ca łośc i  russk iego  ś w i a t a : 
to b ieda  nam  z kanc le rs tw em  polskiem  ! Piszmy 
sobie zdrowi, co się nam  podoba, p rzeciw  tym 
takzw anym  kalum niom , un iew inn ia jm y  się, klnij 
my duszę i c iało , a nikt nam  nie d a  w iary, bo
1 trudno w to uw ierzyć ,  co j e s t  niepodobnem, 
a le  i niiit nas  m e poratu je,  nikt za nami nie 
obstanie!!!!) P iszm y, ile i j a k i e  zechcem y adresy  
do p ap ieża ,  i tam  nie d ad z ą  nam  wiary, bo 
p rzec ież  m oże i tam  już  poczynają  poj mbwać, 
że n iepodobna  dzisiaj Rusi nie być ta k ą  Russią, 
j a k ą  oa  w ieków  była .

A p rzec ież  w Austrji żyje tylu naw e t  czy- 
s to -p raw o sła w n y c h  i są  to narody  je j  n a jw ie r ­
nie jsze ! D la  tęga, zdaniem  naszem  jes t ,  że ju ż  
czas p rzek roczyć  nasz Rubikon i pow iedzieć o- 
tw arc ie  w szystk im  do słuchu : Nie możemy się 
ch ińsk im  m urem  oddzielać od naszych braci i 
ods taw ać  od językowej, piśmienniczej, cerkie-  
w nej i na rodow ej  z całym russkim św ia tem  ł ą ­
czności 1 My nie Rusini z 1849 r., my uas to ja-  
szC7v Russcy; aie j a k  zawsze byliśmy, ta k  j e ­
s teśm y i pozostaniem y na przyszłość n ie z a c h w ia ­
n ie  w iern i  aus tr jack iem u  m onarsze  i n a jd o s to j­

niejszej dynas tj i  H absburgów . Z łożyw szy  tak ie  
wyznanie  w iary ,  nie będziem po trzebow ali o b a ­
w iać się po lsk iego  kanc le rs tw a ,  a to kanc le r-  
stwo nie będzie nam  m ogło  zarzucać, że ję z y k  
nasz nie zdolny do w yższych  szkół, n ie wy 
ksz ta łcony  do u r z ę d o w a n a  i td., bo ję z y k  n a s z  
i l i te ra tu ra  n a s z a  r u s s k a  daw no i da leko  
p rze śc ig ła  po lską ,  czego nam  i s a n r  P o la c y  w 
se jm ie  i w szędzie zaprzeczyć  nie zdo ła ją .

Jeden imieniem wielu*.

Przegląd polityczny.
Równocześnie z w iadom ością  o blizkim wy- 

jezdz ie  Naj. P an a  do P e s z t u , donoszą o p rz e d ­
s ięb ranych  licznych are sz tow an iach  w W ęgrzech  
i o w ysłan iu  części zg rom adzonego pod W ie ­
dniem wojska do stolicy w ęgie rsk ie j .  Co do p o ­
g łosek  o rokow an iach  m iędzy  rządem  a  hr. An- 
d rassym  w zg lędem  u tw orzen ia  osobnego m> . 
s te rs tw a w ęg ie rsk iego ,  donoszą teraz, że uk łady  
te  rozbiły  się, i że h r  Ju l ian  A ndrassy  opuścił 
ju ż  W iedeń . Wanderer pow iada  w  tym w zg lę­
dz ie :  „N adzie je  tych, k tórzy  m niemali,  iż u s i ło ­
w an ia  hr.  A ndrassego  odniosą  po żą d an y  skutek ,  
nie ziściły  nię. Hr. A ndrassy  p rzyby ł  do W ie ­
dnia p e łen  o tuchy, i pomimo w s z e lk v h  t ru d n o ­
ści, j a k ie  podczas  sw ego  pobytu  w W iedniu  n a ­
potyka ł,  nie trac ił  do ostatniej chwili nadzie i i 
p racow a ł  wytrwale .  O puszcza jąc  W ie d e ń ,  o d je ­
cha ł  br. A ndrassy  z tem n ies te ty  smutnem p rz e ­
konaniem , iż rzą d  j e s t  tego  z d a n i a , że nie n a d ­
szedł je szcze c z a s , ab y  uw zg lędn ić  w yrażone  
przez  se jm  w ęg ie rsk i  życzenia* .

W ed ług  najnow szych  te legraficznych d o n ie ­
sień z P rag i ,  zachodzą  ja k ie ś  trudnośc i  w s p r a ­
wie za w a rc ia  pokoju. J a k ie g o  rodza ju  s ą  te  t ru ­
dności,  z te leg ram ó w  tych  dow iedzieć  się nie 
można. D zienuikt w iedeńsk ie  d o m y śla ją  s i ę , 
że j e d n ą  z g łów nych  przeszkód  u łożenia  się z 
Prusam i j e s t  sp raw a  w e n e c k a ,  k tó ra  do tąd  z a ­
ła tw ioną  n ie  je s t .  Do dn ia  9, hm. nie było e 
ftzpzft ™ Kradzft pełnom ocników, m a jąc y cu  roz­
począć ro k o w a n ia  w zg lędem  o s ta tecznego  z a ­
w arc ia  trak ta tu  pokojow ego.

W łaśc iw e zaw arc ie  t r ak ta tu  poko jow ego  na 
s tąp i  nie w P ra d ze  lecz w  K arlsbadzie ,  d o k ą d  j a k  
s ły c h ać  N. P a n  po pow rocie  z W ę g ie r ,  ^dz ie  
je s t  te raz  spodz iew any  m a się udać. W  P ra d ze  
m a ją  być ty lko  w szystk ie  p rzy g o to w a n ia  p o cz y ­
nione i odnośne ak ta  w ygo tow ane .  S podziew ano  
się  tam  d. 8. b. m. p rzy jazdu  br .  Breunerfe l-  
c a e h , tudzież s e k re ta rz a  legac ji  p. H ajm ark ,  
k tó ry  był dotąd  p rzy  pose ls tw ie  aus tr jaek iem  p rzy  
bundestegu

Co do dalszego  is tn ien ia  Z w iązku  cłowego 
n iem ieckiego, n iem a do tąd  nic pew nego .  Rząd 
pruski zapow iedz ia ł  w p raw dzie  zniesien ie  zw iąz­
ku cłow ego d o ty chczasow ego ,  zda je  się  je d n a k ,  
że nie chce  on także  linii Menu uznać za  linię 
cłową. R z^d  ausfr jack i  n ie  może ze  swej s trony  
co do swiucli p rzysz łych  hand low o-poli tycznych  
stosunków  nic p o s ta n o w ić ,  pók i n ie będzie na  
podstaw ie  w za jem nego  porozum ien ia  o rzeczcnem , 
w ja k i  sposób dotychczasow y zw ią ze k  e łow y 
przeobrażony  zostanie, i pók i n ie  będz ie  pew nem , 
czy i Jak i  zw ią ze k  pańs tw  po łudn iow ych  is tn ieć 
będzie.

Rozpoczęcie konferency j poko jow ych ,  j a k  
pisze Wien. Abdp. w  P ra d ze ,  doznało  k ró tk ie j 
p rzew łoki z pow odu śm ierc i  b y łe g o  p o s ła  pre- 
zydja lnego  p rzy  Z w iąz k u  n i e m ie c k im , barona 
M uucb-Bell inghausen, blizkiego k rew nego  hr. 
B rennera ,  je d n e g o  z pełnom ocników  austrjackicb . 
T o  j e d n a k  nie p rzeszkodzi zdaniem dzien i"ka  
u rzędow ego ,  zaprow adzen iu  s tanu pokoju w k r a ­
ja c h ,  przez n iep rzy jac ie la  obf adzonych, k tó ry  to 
s tan  pokoju w edług  m ożności p rzyw rócony  bę­
dzie. Z m nie jszy ły  się  ju ż  przesadzone r e k w iz y ­
cje n iep rzy jac ie lsk ie ,  a kom un ikac je  pocz tow e i 
handlow e zwolna przyw rócone będą .

N am iestn ik  T ryes tu  i w ybrzeża  m orsk iego ,  
br. K e l le rsp e rg ,  z powodu w y darzonych  w y p a d ­
k ó w  nie zam eldow ania  posiadan ia  broni v?ydał 
nowe ogłoszenie, w k tórem  w zyw a k aż d eg o ,  a ż e b y  
na jda le i  do d. 11. s ie rpn ia  br. w y k a z a ł  s ię  z p o ­
siadanej broni I podał  prośbę n ie s te m p lo w a n ą  o 
dozwolenie dalszego je j  za trzym an ia ,  n a  p r z y p a ­
d ek  zaś odm ówienia broń i am unic ję  o d J a n ie -  
zwłoczzie w ładzy bezp ieczeństw a .

Z P ra g i  p iszą pod d. 4. s i e r p n i a :  „ W c z o ­
raj o godzinie 8. z po łudn ia  p rzv b y li  do P rog i  
król pruski, k ró lew icz  i k s ia że  F r y d e ry k  K «rol 
z wielkim orszakiem , w  któn, m zn a jd o w a ł  sio i 
szef  sz tabu g łów nego  arm ii  p rusk ie ,  jo c e r a ł  
Mo e. N a  dw orcu  d ro g i  że lazne i zgromadziło  
się w iele b a rd z o  ludu. Król iirzełeżdżtfł przez 
szp8i »r la n d w e ry  g w a r d j i  : hr. B ism ark  je ch a ł
przędą kró lem , k tó ry  s ta n ą ł  w hotelu pod g w ia ­
zd ą  n ie b ie s k ą .  B urm is trz  i ra d z c a  jeden  
s tra tu  r e p re z e n to w a l i  gminę. P rusacy  wywiesili 
s z ta n d a ry  p rusk ie  z gm achów , które zajmują. 
Burm is trz  m ia ł p rzem owę, w której wyraz, iż 
ludność czu je  się szczęśliwą z powodu, źe  pokoj 
j e s t  zapew n iony ,  że ucisk wojenny  w. < cc się 
skończy .  Kroi w odpowiedzi swej pow iedzia ł,  
iż ża łu je ,  że przyszło do wojny, powied i.ie ł n a ­
stępnie ,  że kon ten t je s f  zżyw ń m a w <4slpa 1 w yjdził  
nadzie ję ,  że i dalej tak będzie. W  E g e r  także
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j e s t  teraz za łoga pruska.  D ziś  rano król p rusk i  
z orszakiem odjechał  z P rag i .  W czoraj król był 
n a  konferencji m in is te ria lne j , z pow odu  której 
król nie był w  tea trze ,  j a k  to zapow iedziano . 
Królew icz odwiedził w czora j  cm en ta rz  ży d o w ­
ski, s ta rą  i n o w ą  synagogę .  Iz b a  h a n d lo w a  prag- 
sk a  p o d a ła  p rośbę o o tw arc ie  filii banku, ina ­
czej bow iem  m oratorjnm  p rze d łu żo n e  będzie być 
musiało . „ Tagesbote i Politik dz iś  skonfiskowane 
zostały. Z dn iem  dzisie jszym rozpoczyna  się za- 
p row ian tow an ie  w ojska kosz tem  skarbu .  W p o ­
n ie d z ia łe k  o tw ar ta  będzie  żegluga, parow a m ię ­
dzy P r a g ą  a T e tsch e n .  W  P radze  obnoszą do 
podpisu  ad re s  p o d z ię k o w a n ia  d la  Rady miejskiej.

Krak. Ztg. d onos i :  P o d łu g w ia ro g o d n eg o  d o ­
nies ien ia  bedz ie  m os t  n a  W iśle  pod Oświęcimem 
w p rze c ią g u  3 ty g o d n i  z restaurow any do prze 
wozu lekszych  c iężarów . K om unikacja k o le ją  z 
W ied n ia  do O św ięc im a  i Bielska będzie m ożebną 
16. lob 17. bm .,  jeź li  P ru sacy  nie będą  s taw iać 
ża d n y ch  p rzeszkód .  Również p rac u ją  nad r e s ta u ­
r a c j ą  m os .u  między S zczakow ą i D ąbrow ą, i 
s p o d z ie w a ją  się ukończyć j ą  w  p rze c ią g u  4 
ty g o d n i .

L e g io n  w ęgiersk i ,  uform ow any przez Prusy, 
zos ta ł  ju ż  rozw iązany , a  żo łn ierze  aus tr jaccy , 
k tó r z y  do tego  legionu byli wstąpili ,  s ą  odtąd  
znowu je ń c a m i  pruskimi.

Anglia. W spom ina liśm y  ju ż  o uchw ale  p a r ­
lamentu  angielsk iego , zaw iesza jące j  i nada l  w 
I r land ji  ak t  „habeas  corpus" .  L a  Patrie donosi 
w tym w z g lę d z i e : „T y lko  33 d epu tow anych
Izby  gmin p ro tes tow a ło  p rzec iw ko  u trzym aniu  
nadal s tanu  w ojennego  w  I r land ji ,  a  m ię d zy  t y ­
mi było 12 deDutowanych i r landzk ich  Uczucie 
an tagon izm u A n g lik ó w  wzięło je d n a k  górę ,  
zw łaszcza  że pięcin  m in is trów  z daw n e g o  g a b i ­
netu  g ło sow a ło  w spóln ie  ze stronnikam i m in i­
s te rs tw a  torysów , w  celu trzym an ia  I r la n d j i  w 
s tan ie  niewoli. G lads tone  i G rey  g łosow ali  j a k  
p rzy ja c ie le  lo rda  D e rb e g o  i I s rae lego .  W otum  
to Izo y  gm in sm utnym  je s t  sym ptom atem  d la  
I r lan d j i ,  k tó re j  tak  sam o g ro ż ą  p rze ś lad o w a n ia  
to rysow sk ie ,  j a k  p rześ ladow ali  j ą  whigowle- I 
j a k iż  by ł pcw ód  do p rzed łużen ia  zaw ieszen ia  
„h a b ea s  co rp n s“ ? Oto żaden . F e n ia ń sk ie  p o ­
w s ta n ie  zostało p rzy t łu m io n e ,  ob aw y  now ych 
zabu rzeń  niem a. I r la n d ja  zupe łn ie  je s t  s p o k o j­
ną .  U lrzy m y w an ie  za tem  w I r la n d j i  s tanu  wj 
j ą tk o w e g o  u tw ie rdza  tylko w p rze k o n an iu  tych, 
k tó rz y  zaw sze sądzili,  że h as łem  p o i  i t y c z n e n  
w szystkich  s tronnic tw  ang ie lsk ich  b y ł o : U c ie ­
m iężenie Ir landji .

W iochy. Głów na k w a te ra  w łoska  p rze n ie ­
s io n ą  zos ta ła  do F e r ra ry .  Po pięciogodzinnej 
burzliwej n a ra d z ie  m inisterja lnej postanowiono 
zaw rzeć  zaw ieszen ie  b-oni. Ricasoli i Cialdini 
byli za  d a lszą  wojną. P rz e w a ż y ł  je d n a k  głos 
L a m irm o ry  i ks ięcia  N apoleona.  T e n  ostatni 
p rzyrzek ł,  że  ce sa rz  F ra n cu z ó w  będzie się s t a ­
rać  o korzys tne  d la  W łoch  u re g u lo w a n ie  g ran ic
w łosk ich  w  Tyro łu .

r /u  JLimesa p .szą  z wiertnia, ze  ..Jeszcze
p rzed  dziesięciom a dniam i prosił f rancusk i m i­
n is te r  sp ra w  zew nętrznych  ks ięc ia  M etternieha, 
by  tenże  rząd  swój zaw iadom ił,  iż F ra n c ja  Au- 
strji o d d a je  W enecję ,  z tem, by A usfrja  sam a 
W łochom  w prost W e n ec ję  p rze k aza ła .  Pose ł  au-  
s t r ja ck i  nie p o d ją ł  s ię  j e d n a k  p rze s łan ia  takiej 
niemiłej dep e sz y  hr. Mensdorffowi i sku tk iem  
tego  polecono ks. G ra m m .n to w i,  a b y  br. Mens- 
dcrffa  zaw iadom ił ,  iż W e nec ja  p rz e s ta ła  na leżeć  
do F ra n c j i ."

Rzym. W  k w est j i  rzym sk ie j  z d a je  s i ę , że 
zanosi s ię  n a  przes ilen ie .  D n ia  15. bm. u p ły w a  
osta tn i term in w ycofan ia  w ojsk  francuz! ich z 
p a ń s tw a  kośc ie lnego . P  Drouiu de  Lhuyg k i l ­
kak ro tn ie  w  ostatnich czasach  p rzypom inał s to ­
licy  aposto lsk ie j,  że F ra n c ja  n ieodwołaln ie  w y ­
k o n a  zobow ’ązan ie  sw oje  w zg lę d em  k ró la  w ło ­
sk iego ,  i d o rad z a ł ,  ab y  Rzym w szed ł z W ikto 
rem  E m anue lem  w  bezpośredn ie  u k ła d y  co do 
przysz łośc i  w ładzy  św ieck ie j  p ap ie ż a .  O jciec 
sw ie ty  w aha  się, p rzec iw nicy  d o ra d z a ją  u sun ię­
cie się n a  Maltę, a le  p ap ież  do tąd  podszep tów  
tych  nie usłuchał i p raw d o p o d o b n ie  osta teczn ie  
pó jdz ie  za  r a d ą  F ranc j i .  D ow odem  zresztą ,  że 
F ra n cu z i  zastosu ją  s ią  do konw encji  i Rzym d. 
15. h. m. o p u s z c z ą , j e s t  na jnow sze  u rzędow e 
zaw iadom ier  ie p an a  S ar t ig es .  W  sku tek  tego 
u w iadom ien ia  o d b y w a ją  się c ią g łe  n a r a d y  rządu  
p a p iez k ieg o .  Między k a rd y n a łam i są  z d a r ia  po 
dz ie lone .  J e d n i  są  za  zn p e h m m  oddaniem  się 
F r a n c j i , inni za w y jazdem  p ap ież a  z Rzymu, 
w re s z c ie  są  za  rozpoczęc iem  n a  now o nk ładów  
z W łocham i,  P o se ł  f rancuzki p rzem aw ia  c iąg le  
za u k ła d a m i  z rzą d em  włoskim , i za reform am i 
w Rzymie.

Donoszono nam  ju ż  te leg ra fem  o odb j tej 
w Rzym ie  dn ia  4. b. m. nadzw ycza jne j  n a r a ­
dzie  ka rd y n a łó w .  O bszern ie jsze  te legraficzne 
d ep e sz e  o tem zg rom adzen iu  do n o sz ą :  „ W czoraj 
(4. b. m.) zw oła ł p ap ież  nadzw ycza jne  zgęoma- 
azen ie  ka rd y n a łó w ,  n a  k tó rem  ob radow ano  nad  
obecnem położeniem , k tó re  j e s t  w łaśc iw ie  wiel 
k ą  rew olucją .  S p o d z ie w a ją  się, że  rezu lta tem  
^brad będzie en eyk lika  p a p ie z k a  do m ocars tw . 
Hr- T re n i  od jecha ł  do S zw ajcar j i .  Z a  nim uda je

także br. T ra p a n i .  P a p ie ż  m ia ł w  kośc ie le  
ranciszkańskim mowę, w k tó re j  w zy w a ł  m io ­

nem  ’• ^  o p a r ła  nam ię tnośc iom  rcw olucyj-  
\  Wjy w a ł  do m odłów  za W ik to ra  E m anue la ,  

W k r ó S Żem aZS c\ a l  p rze c iw  relig ii ,

n e c k ic n  d ó b S t i f f i ’ " ° ^

nika o trW n e g o  dz iś  Bzien-

ż e  n u m e r  te eo  Dziennika , ? la d "j e 7 . ' S,ę> 
z o s ta ł  skonfiskow a f z puvvodu 
ty c z ą c e j  dom niem anego  projektu p rzen ies ien ia  
p ią te g o  (p o z n a ń sk ieg o )  korpusu armii w nag rodę  
z a  j e g o  w a le c z n o ść  do innej prowincji . Nie o 
g ra n ic z o n o  s ię  konfiskac ie ,  bo przedsiębrano 
bardzo  śc isłą  r e w iz ją  w b iurze  redakcji  i  w po . 
m ie sz k an iu  r e d a k to ra .  R e w iz ja  t rw a ła  mzy go­
dz iny .  S zukano  ręk o p ism u  w spom nianego  a r ty ­
ku łu .  T a k  z b iu ra  r e d a k c j i  j a k  i z p o m ie sz k a ­
n ia  r e d a k to ra  p. Z y c h l iń sk ie g o  zab rano  dosc

dużo p ap ie ró w , n iem ającycb  z re sz tą  żadnego 
znaczenia.

Ameryk®. Izba rep rez en ta n tó w  w W asyng- 
tonie p rz y ję ła  podług  na jnow szych  wiadomości 
z N ow ego  J o rk u  w n io s e k , w z y w a ją c y  p rezy­
den ta  S tan ó w  Z jednoczonych ,  aby_  zażądał od 
w ładz  k anady jsk ich  uw olnienia  uw ięzionych, z 
pow odu ostatniej w y p ra w y  F eo ia n ó w ,  i żą d a jąc ą  
za n ie ch a n ia  w szystkich  sp ra w  w trybunałach  
S ta n ó w  Z jednoczonych  p rzec iw ko  F e n ia n o m , 
k tó rz y  wrócili z w y p ra w y  kanady jsk ie j .  Godnem 
je s t  uw ag i to s tanow isko kongresu ,  n ie p rz y ja ­
znego  Anglii. D odać należy,  że k o n g res  odm ó­
wił s tronnictwu rep u b lik ań sk iem u  w Meksyku 
po ręczen ia  żą d an e g o  pożyczk  i 50  _ milionów 
dolarów . Patrie, donosząc o tem. d o d a je  nas tępu­
j ą c ą  u w a g ę : „P os tanow ien ia  te  kongresu  wa- 
sy"g tońsk iego  dow odzą ,  że S ta n y  Z jednoczone 
życzliw e są  po lityce  fraoeuzkie j w M eksyku , że 
zaś z d rugiej s trony nie zapom nia ły  Anglii,  iż ta  
odm ów iła  im w y n ag ro d ze n ia  za s traty, w yrzą 
dzone im przez  k o rsarzy  A m ery k i  południowej."

N ajnow sze te leg ram y  z N ow ego  Jorku z 
da tą  3. b. m. donoszą, że  za p row adzony  n ie d a ­
wno w  Nowym O rlean ie  s tan  ob lężen ia  został 
ju ż  zniesiony.

P rzy jazd  cesarzow ej m e k sykańsk ie j  do Eu- 
ropy, j a k  i wszystk ie n a jnow sze  doniesienia z 
Meksyku św iadczą,  że sp raw a  troć u cesarskiego 
źle stoi. W e d łu g  wiadom ości,  k tó re  czytamy w  
Indep. belge zanosi się w M eksyku  n a  stanowcze 
przesilenie .  P o łożen ie  rządu  c e sa rsk ie g o  ma być 
ta k  k łopo tl iw e, iż w  P a ry ż u  pow szechnem  je s t  
m niem anie,  że ce sa rz  nie c z e k a ją c  n a  zupełne 
wycofanie  w ojsk  francuzkich,  k tó re  zostało o s ta ­
tecznie postanowione, wróci do Europy-

Korespondencje Gazety Narodowej.

W iedeń dnia  8 .  sierpnia.
A  W śród  chwilowej ciszy, k tó ra  nas tąp iła  

po wielkiej burzy, pow tórzen ie  je d n e g o  ar tyku­
łu p ism a zagran icznego  przez tu te jszy  dziennik, 
Fremdenblatt, zrobiło senzację .

P ism o per jodyezne  Ausland, w  S tu tgardz ie  
w ychodzące ,  przyniosło  dość obszerną ,  choć nie 
g łę b o k ą  dysse r tac ję  o f inansach aus tr jack ich .

Myśl w streszczeniu  jest ta, że Austr ja  od 
roku 1848 przez c iąg łe  zb ro jen ia  sie i nrowa- 
dzenie  k i lk a k ro tn e  wojny, p o p ad ła  w ta k  w ie l­
k ie  d ługi,  że  się ich n a  d ro d ze  norm alnej p o ­
zbyć nie będzie w stanie .

Analiza  dzisie jszego stanu rzeczy  okazuje, 
iż w k ró tk im  czasie , tj. w tym  roku  p r zybyło 
c ię ż a ró w  tyle, że z do liczen iem  potrzeb  b ieżą­
cych, deficyt w ynosić będzie 400 milionów gu l­
denów  (now ych długów), co znowu p rzy  obe­
cnym k red y c ie  pańs tw a p rzyspo rzy  . c iężarów  
najm nie j 40 milionów ty tu łem  rocznych  pro ­
centów.

jM.'e pozostajo innej ratly, j a k  z ic Ju k o w a C  
stopę procen tow ą od zap isów  pańs tw ow ych ,  np. 
w stosunku 5  : 3.

Autor a r tyku łu  pociesza  lęk liw ą  publiczność 
tem, że od czasu w ojny  am erykańsk ie j  k ap i ta l i ­
ści za g ran icam i sp rze d aw a l i  aus tr jack ie ,  a  k u ­
powali am ery k ań sk ie  pap iery ,  że w ięc  n ie  b ę ­
dzie w ie le  k rzy k u  za g ran icą ,  bo w iększa  część 
obligów d łngn  pańs tw a zna jdu je  się w ręk u  a u ­
str jack ich  kap i ta l is tów .

Czy ta  u w a g a  uspokoi in te reso w an y ch  i czy  
je s t  ś rodk iem  ła g o d zą cy m  nmysły , nie wiem, a le  
to pew na ,  że p reokupacja ,  co się z finansami 
stan ie ,  n ie od dziś się datu je; przedm iot ten o b ra ­
bianym  byw a codziennie  p ra w ie  w ko łach  finan­
sow ych.

D otychczas j e d n a k  o rg an a  pó łurzędow e przy 
każde j  okazji  w y s tę p y w a ły  p rzec iw  insynuacjom , 
ja k o b y  mogło  k iedyko lw iek  p rzy jść  do redukcji  
odse tków  legalnych.

T o  też re p ro d u k e ja  pom ienionego ar tyku łu  
przez Fremdenblatt, z rob i ła  tem większe w rażen ie ,  
ile że w osta tn ich  czasach  zdarza ło  s ię ,  że o r ­
gan ten oddaw a ł  w rzeczach  politycznych w ie r ­
nie  m iś l  rządow ą .

Po li tyka  i sp ra w a  pokoju  w zawieszeniu. 
Nie w iedz ieć  naw et,  j a k  A ustr ja  stoi z W ło c h a ­
mi. P o d cza s  gdy  z P rusam i uk łady  się toczy ły  
o zaw ieszen ie  broni i o u s ta len ie  punktów przed  
ngodnych  pokoju, z W łocham i się rzeczy pro ­
w adzą  w inny  sposób. A ustr ja  i Włochy d e le ­
g o w a ły  pełnom ocników  w ojskowych do m ias ta  
Cormons w Gorycji, żeby  się porozumieć o d łu ż ­
sze zaw ieszenie  broni tylko.

T am  już  Prusy pozosta ły  na  stronie, a 
F ra n c ja  ob ję ła  ex  professo rolę medjafora;— bo 
cesa rz  Napoleon m a  p raw o  pon iekąd ,  ja k o  ce- 
sjojiarju«z W enecji,  k w es t ję  spo rną  rozstrzygnąć.  
W u k ła d ac h  z P rosam i zw yc ięsk ie  mi, m usiał 
poprzes tać  na  tak  zw anych  „hons offiees". T y m ­
czasem ztąd  idą  w ojska  do w zm ocnienia pozycyj 
w południowym  T yro lu .

Z d a je  się, że g ab in e t  tute jszy  nie myśli o 
rektyfikacji g ran icy  południowej w duchu w ło ­
skim, bo prócz innych oznak, dziś p o ja w ia ją  się 
w  dw óch pism ach konse rw atyw nych  Vater'land i 
Kamerad rów nobrzm iące a r ty k u ły  pod ty tu ł e m : 
„G raenz-C orr ig irnog  in iSiid O esterre ich" ,  k tó re  
w y p o w iad a ją  życzenie i d a ją  radę ,  żeby  g r a n i ­
cę T y ro lu  fortyfikować na ksz ta ł t  w eneckiego  
czw oroboku.

W olno temu zdaniu  p rzec iw staw ić  uw agę , 
że d a lek o  politycznie] w y s lą d a ło b y  zaw arc ie  t a ­
k iego  pokoju  z sąs iedn iem  kró les tw em  W łoskiem  
k tó ry b y  pozw olił  i nada l  spokojn ie  rozw ijać  się 
Austrji  i W łochom  i k tó ryby  trak ta tem  h a n d lo ­
w ym  poko jow e obu pań s tw  stosunki u tw ierdz ił  
leniej i pewniej,  j a k  ś rodkam i surow ego uporu, 
k tó re  się  do tychczas  o k a z a ły  z a w s z e  n ie d o ­
sta tecznem u

S koro  się obecna  w o jn a  zakończy  poko jem , 
praw dopodobnie n ie ta k  ła tw o  przy jdz ie  do w oj­
n y ;  bo in te m sa  Austrji  n ak a zu ją  unikania spo ­
sobności do wojny  i n ie  uw ażan ia  na  r a d y  e k s ­
kluzywne, ty lko n a  p o t r z e b y  l u d o w e  m o ­
n a r c h i i .

Gdyby się je szc ze  zna laz ł  j a k i  skep tyk ,  k tó ­

ry b y  n ie  ufał p re lim inar jom  pokojow ym  prusko- 
a u s t r j a c k im , tenby  się  zaspokoił w iadom ością, 
że s reb ro  banku  w iedeńsk iego  w raca  z K om or­
na n a p o w ró t  do piwnic banku  w H er rn g a sse ,  i 
że pow ozy, konie , p rzy b o ry  ltd. dw orsk ie  w ra 
ca ją  z B udy  do W iednia. K oszta  p rzewozu
sk a rb c a  bankow ego  do W e g ie r ,  i z tam tąd  do 
W iednia ,  wynoszą z g ó rą  50.000 guldenów*.

P u łk  w iedeńsk i D eu tschm eis te r  p rzy b y ł  tu. 
U trac ił  p rzeszło  1.200 ludzi. Mówią, że pójdzie  
n a  za łogę  do Galicji.

Sonntags Ztg. zasuspeodow ana  na 3 m iesiące  
z pow odu  daw nego  p rocesu  p rasow ego .  S zkoda 
n ie  w ie lk a  ; tak iego  d z ien n ik a  w żadnej r e z y ­
denc ji  n ie ma i nigdzieb.y się nic u trzym ał.
P odczas  wojny w yzysk iw a ł  pub liczność  c iek a w ą  
w sposób ta k  n iegodziwy, a  razem  ta k  p rz e z ro ­
czyśc ie  na  proste  w y zy sk a n ie  ob raebow any ,  że 
w arto  o tem wspomnieć. J e d n e g o  dn ia  np. w y ­
daje  E x t r a b l a t t :  F rancuz i  p rz e k ro c z ą  Ren,
skoro  P ru sa c y  nie zrob ią  tego lub tego. Drugiego
dnia F rancuz i  już m aszeru ją ,  120.000 ich opuśc i­
ło obóz pod  Clialons. Mimo to nie konfiskowano 
w i d o c z n y c h  fa łs z ó w , a  publiczność k u p o w ała  
dziennik , k tórem u o p raw d ę  nie chodziło.

Londyn dnia  3. sierpnia.
(B ). Znow u dziennik  w asz  od b ie ram y  z p r z e r ­

wami. Czasem  dni trzy  j e s te ś m y  bsz  w ia d o m o ­
ś c i ;  czasem  trzy  lub cz te ry  num era  o trzy m u je ­
m y razem . W  tej chwili n ie  wiem , czy  p rz y s ła n e  
w am  listy o zeb ran iach  robotn ików , o o ba len iu  
sz tachet w H y d e - P a rk ,  o danych  i o d eb ra n y ch  
k u ła k ac h  um ieszczone zostały . Dziś o g ran iczam  
się na  doniesieniu, że ci, co s to ją  na. czele r u ­
chu robotników, chcą  reform y, nie rew olucji .  
Mogli byli zgrom adzić  przeszło  sto ty s ięcy  ludu 
i rzucić ręk a w icę  to r y s o m ; w oleli  zeb rać  m i­
ty n g  w sali ro ln icze j ,  gdz ie  40  tys ięcy  k r z y ­
cza ło ;  precz  z to r y s a m i , niech ży je  Bright. 
Z w ra ca m  u w agę  w a s z ą ,  że robotn icy  poznali 
w reszc ie ,  że ani na  Russela , ani ua G lads tona 
liczyć n ie mogą. Już  w o b ja w a ch  o p ie rw szym  
nie m a w zm ianki,  d la  d rug iego  s tygn ie  w sp ó ł­
czucie. Muszę też i o tem uczynić w zm iankę, 
że poza znanem i imionami nowi p o ja w ia ją  się  
mów cy z łona robotników. S ło w a  ich zwięzłe, 
c ie rpk ie ,  w yrob ione  c ierp ien iem , ug run tow ane  
dłua-ą rozw agą ,  trafi a j ą  do se rc a  i umysłu p r a ­
cow ników . „My eheem y, w ołał jeden  z nich. re 
formy. T o rys i  ch c ą  rewolucji.  Oni ra c h u ją  na 
polic ję  i na a rm aty ,  m y na postęp ośw ia ty  i u a  
uczucie  sp raw ied liw ośc i .  A le c ierp liw ość  nasza  
m a gran ice ,  je ś l i  oni chcą  być ty ranam i,  m y im 
udowodnimy, że n ie  je s te śm y  stworzeni do iarż- 
ma " Skończyło  się na  m ow ach  i u a  pow ażnej 
dem onstrac ji .

G dyby  ty lko  szło o reform ę, torysi by liby  
opuścili m inisterjum . Ale dopokąd  stanowczo p o ­
kój pom iędzy  Austrją,  P rusam i i W łocham i nie 
będzie zaw arty ,  D e rb y  i D Tzrae li ,  znani ze 
swojej nieżyczliwości d la  F rancji ,  u s te ru  w ła ­
d zy  zos iauą.  T o  oui z M o s k w ą  się porozum ie­
w a ją  i nad  tem p racu ją ,  aby  N apoleonowi ani 
piędzi ziemi nie odstąpi^ .

T o rys i  tak  w yćw iczeni w sztuce rządzen ia ,  
dostali w tych  dn iach  od k ró low ej do w cip n ą  
naukę. Z a p e w n e  w am  wiadom o, że i tu cho le ra  
zaw ita ła .  Z ab ie ra  około d w ieśc ie  ofiar co d z ien ­
nie, a  j a k  zw ykle  popłoch  w iele  do śm ier te lno ­
ści się p rzyczyn ia .  B y ła  o tem m ow a w  rad z ie  
k ró lew sk ie j .  D e rb y  wspom nia ł o pośw ięcen iu  
cesa rzow ej F ra n cu z ó w  i o dobroczynnym  w p ły ­
wie, j a k i  w y w a r ła  je j  by tność  w szp ita lach ,  d a ­
j ą c  do zrozumienia, że  k ró low a  a n g ie ls k a  m o ­
g ła b y  m ieszkańcom  L ondvnu  oddać podobną 
p rzys ługę .  „W e  F ra n c j i ,  od rzek ła  k r ó lo w a ,  ce ­
sars tw o  r z ą d z i  ni e k r ó l u j e ,  tam też p rzy ­
k ła d  pośw ięcen ia  powinien iść od panujących- 
W  Anglii m inis trowie rządzą,  a  j a  k r ó l u j ę : do 
m in is trów  i ich żon n a leż y  d a ć  orzyk ład ,  o k tó ­
rym  m ówicie." Nic nie odpow iedz ia ł  p rzew odnik  
to rysów  i zwróci^ m ow ę do m ityngów  robutni- 
czycb.

Jeże l i  w polityce  w yczeku jące j  A rg l i i ,  nie 
m asz tej śm ia łośc i ,  j a k a  pow innaby  cechow ać 
po tężne pańs tw o ; je ż e l i  w w ew nętrznych  s to ­
sunkach  w idzimy słabość: p rzyznać  musimy, iż 
w przem ysłow ych  przedsięb iorstwach  A ng lia  nie 
m a  ryw ala .  Z dn iem  każ d y m  now e robi o d k ry ­
cia i z iemię zadziw ia  w ie lkośc ią  p rac  doko­
nanych.

P o łączen ie  Anglii ze S tanam i Z jednoezo -  
nem i liuią  te legraficzną, n a leż y  do dzieł, k tóro  
w historji s tanow ią  epokę .  W  pięć k w a d rau só w  
przechodzi w iadom ość z je d n e j  części ziemi do 
drugiej .  Dziś nie można obliczyć, ja k ie  z tego 
w y n ikną  skutk i i korzyśc i.  J a k  zw ykle  w p i e r ­
wszych chw ilach , n iedośw iadczen ie ,  c iem na chęć 
zysku, zm nie jsza ją  sku tek  usiłowań. S pó łka  
co w y k o n a ła  to o lbrzym ie przedsięw zięc ie ,  ż ą d a  
21 szylingów za k aż d e  p rzes łane  słowo : t e l e ­
g ra f  przeto przez czas n ie jak i  będzie tylko n a  
rozkaz bogatszych . W krótce  zawiaclowc'- t e l e ­
grafu  p rze k o n a ją  s ię .  że w iększa  będz e dla 
nich ko rzyść  p rze s łać  ty s iąc  d epesz  po 3 szy ­
lingi, niż 150 po ginei.  W y k o n a n ie  tego  p r ’ed- 
s ięw zięeia ,  zapew nia  Anglii wyższość nad  F r a n ­
c ją  w s tosunkach zew nętrznych  z S tanam i Z je ­
dnoczonemu. P a ry ż  będzie  m usiał przez Londyn 
porozum iew ać się  z W asyngtonem  w  czasie  p o ­
koju. W  czasie w ojny  ADglia zachow a d la  s i e ­
bie w y łąc zn y  p rzyw ile j .

S tow arzyszen ie  polskieL p racow ników , o k tó ­
rem  k ilk a k ro tn ie  wspom nie liśc ie ,  w zras ta  i coraz 
now e za p ro w a d za  u lepszenia.  !  tworzono służbę 
le k a rsk ą  na  ko rzy ść  _ zjednoczonych. P ra cu ją cy  
o d k ry w a ją  szczególn ie jsze  zdolności w brac iach ,  
co żyli w odosobienin. N iezaw odnie  za jm uje  vs 
w y ro b a ch  b lacha rsk ich  jed n o  z p ierw szych  miejsc 
ziome*/. nasz, P oznańsk i.  W  tych dniach pokazał  
nam dow cipny  i zab aw n y  w ynalazek. J e d e n  z u- 
rzędn ików  poczty  ubolew ał,  że nie może się w 
oznaczonej godzin ie  o b u d z ić , że często sie spa -  
zn ia ,  co mu przesz radża  w dopełnieniu  p r z y ję ­
tych obow iązków . Z a  k ilka  szylingów , P o z n a ń ­
ski zrobił mu m aszynkę  do k a w y  lub h e rb a ty .  
4dy ty lko ze g a r  w ybije  oznaczoną godzinę, za- 
ł łk a  za p a la  sp iry tus ,  go tu je  kaw ę '  lub h e rb a tę

i w y d a je  p isk l iw y  k rzyk ,  podobny do k r z y k u  lo­
ko m o ty w y  p rzy  drogach  że laznych . G łuchy  mu 
s ia łb y  się przebudzić . Ś w iadkow ie ,  k tó rych  za­
prosil iśm y do o ce n ie n ia  tpgo  duw cipnego  w y n a ­
lazku, ubaw ili  się i o dda l i  sp raw ied liw ość  r o b o ­
tn ikowi, co za bezcen  w yroby  swoje hur tow nym  
kupcom  sprzedaje .  T e g o  rodzaju p racow n ikom  
dopomódz, a b y  mogli na w łasn ą  korzyść  p r a c e  
i zdolności rozwinąć, jes t  najm ilszym  okow iąz-  
kiem. Do tego też d ą ż y  Zjednoczenie polskich pra- 
coicników w Londynie.

Celignj d- 4. s ie rpnia.
(S ) Z  na jw iększą  c iek a w o śc ią  czeka łem  , 

k iedy  też  m osk iew sk ie  dziennikars tw o wyw nę 
trzy  się, i o tw arc ie  w ypow ie  , j a k  op in ia  p u b l’- 
czna, to je s t  j a k  r zą d o w e  figury w M oskw ie za ­
p a t ru ją  się n a  w y p a d k i ,  k tóre  m a ją  m ie jsce  w 
środkow ej E u rop ie .  D ziennik i  dziś o trzym ane 
w ypow iedz ia ły  swe zdanie  nakon iec ,  i tak  jedno-  
zgodnie, że nic m am y p ra w a  żadnego ,  p o w ą t ­
piewać, iż nie j e s t  to zdaniem  r z ą d u , bo o polityce 
w M oskw ie można m ówić to ty lk o ,  co r z ą d ,  co 
m in is te rs tw a mówić pozwalają, N a  zapy tan ie  co 
p o w in n a  robić M oskw a w tej c h w i l i , i jak ie j  
t rzym ać się  p o l i t y k i , dzienn ikars tw o  tak od p o ­
w iada  .

„M oskwa nie ma żadnej korzyśc i  p o z w a la ­
j ą c  wzmocnić się  P rusom . A ustr ja  u nas  nic 
w ziąć  n ie może, ona myśli ty lko o zachow aniu  
swych granic .  Dla pańs tw a  tego  status quo je s t  
praw em . Samo istnienie j e j  po tęp ione  przez  no­
w ą zasadę narodow  ści. O na n aw e t  m arzyć  nie 
może o now ych  n ab y tk ac h  , o zaw o jow an iach  ; 
A nstr ja  będzie s z c z ę ś l iw ą , jeże l i  zachow a wiek; 
sz ą  część swoich posiadłości.  Z e  s trony  Austrji 
n ie  m a więc dla nas n ie b e z p ie c z e ń s tw a , lecz 
nie m ożem y od niej oczek iw ać  i żadnych  ko ­
rzyści,  j e ż e l i  pozostan ie  w  tym stanie, w jak im  
by ła .  My nie m ożem y z n ią  s y m p a ty z o w a ć , 
g d y  miliony S łow ian ,  n iezadow olone  z rządów 
Austrji i T urc ji ,  w y c ią g a ją  ju ż  od pół w ieku  rę ­
ce do nas, b ła g a ją c  o pomoc. Z ac z y n a ć  je d n a k  
w tej chw ili  n iep rzy jazne  kroki w zg lędem  p a ń ­
stw a , k tó re  przez nas  zbaw ione  w 1849 roku - 
odpłaciło  nam  w 1854 r. na jcza rn ie jszą  n iew dz ię­
cznośc ią  , by łoby  n ie rozsądk iem . P o  s ilnem upo­
korzeniu  A u s tr j i ,  pańs tw o to będzie  musiało  k o ­
niecznie pow y ry w a ć  korzen ie  z ł e g o , k tóre  go 
doprow adziło  do ta k  sm utnego  stanu. P o trzeba 
będzie  p rzysfąp ić  do zmian, a  k a ż d a  z n r a n a , 
nim w ejdz ie  g łęboko  w życie  n a r o d u , osłabia 
pańs two D ługo  w ięc  je szc ze  Austr ja  będzie 
s ł a b ą , o niej w ięc pom yślim y potem P r u ­
sy, pańs tw o  czysto zaborcze .  Cała n is to rja  P r"  * 
je s t  h is to rją  zaborów. D opóki P rn sy  nie zna jdą 
na tu ra lnych  g ran ic ,  K arpatów , Czesk ich  gór, B a ł­
ty k u ,  W isły , Renu, Menu, b ęd ą  one w Europie  
żyw io łem  c iąg łego  ruchu  i po l i tyka  ich będzie 
m ia ła jch a ra k te r  zaborczy ,  a w części rewolucyj" 
ny. L eż y  to w na tu rze  rzeczy. My moglibyśm y 
natychm iast  w m ieszać się  w walkę, i z a  pow ię­
kszenie te ry to r ja ine  P rus zażą d ać  ods tąp ie ­
nia Moskwie Poznania .  Możemy być pewni, 
że trudności w ie lk ich  n ie  napotkalibyśm y. Lecż 
nam  p o trze b a  pokoju, gdyż  n ie  m ów iąc o refor­
m ach, k tó re  m o g ą  wejść w życie ty lko przy 
w arunkach  pokoju, finansowy stan Moskwy nie 
za ch ęca  nas do p row adzen ia  wojny. — P o cze ­
k a jm y  więc i oszczędźm y siły  na  przyszłość. 
Nam n iedogodn ie  dopom agać  Prusom i ni° 
bezp ieczn ie  ro zw alać  A ustrję .  Leez położeni® 
rzeczy  może się zmienić. Je że l i  A ustr ja  zbyt 
osłabnie, C zerw ona  Ruś pow inna p rze jść  do 
nas. N asze  n a tu ra ln e  po łożenie  lepszem  jest  
od franeuzkiego . F r a n c j a  spodz iew a  się za o k rą ­
g len ia  sw ych  g ran ic  ziemiami, na  k tórych  m ie ­
sz k a ją  Niemcy, m y zaś o trzym am y jednop le -  
m ienne z nam i boga te  p row inc je  od P rus  i A u­
strji. Bez nas  nie obe jdz ie  się. Z a  pow iększe­
nie P rus ,  za oddanie  im k luczów  do B a ł ty c k ie ­
go  m o rz a ,  my pow inniśm y w ziąć  wiele..-- 
T eraźn ie jszy  nasz p r o g r a m :  „N ie t rae ić  sił ani 
środków , czekać,  up ie rać  się przy  przesz łym  po; 
rządku  rzeczy,  ustanowionym  n a  ko n g res ie  18lń  
r o k u , k tó ry  n ie m y zmieniliśmy, lub otrzymać 
dobre  w y n ag ro d zen ie  za je g o  zm ianę" .

(A us tr ja  po poniesionych  k lę sk ac h  j e s t  j e ­
szcze s iln ie jszą  niż M oskwa ,której s tan  w e w n ę ­
trzny  j e s t  w zu p e łn e m  rozprzężen iu ,  ja k to  coraz 
w ięcej w ychodz i n a  ja w .  R ozprzężen ie  to d a ­
leko prędze j sp row adz i  rozk ład  M oskw y, i ni® 
Moskwa z ro zk ła d u  Austrji,  lecz A nstr ja  z roz 
k ładu  M oskwy będzie  m o g ła  korzys tać  ; p. r.)

W w ew uęirzuej  po lityce  M oskw y nic się  nie 
zmieniło. R e ak c ja  ‘idzie śm iało  naprzód , depcąc  
wszystko, co było  po rządn ie jszego  w tem  azja- 
tyck icm  państw ie. N a pomoc M uraw iew ow i s ! n- 
szezono znown z ła ń cu c h a  K atkow a .  S am  car 
chc ia ł  obaczyć się z tym w ielk im  człowiekiem , 
pomówić z n o r  um ów ić  Się. K a tk o w  wchodząc 
znowu do redakcji ,  pos taw ił  sw oje  w aru n k i  r z ą ­
dowi i nap isa ł  manifes/,  w k tó rym  j a k  król 
pru d  mówi : „Proszę B,:ga, żeby podlrzym ai 
nasze s łabnące  s i l ^ 1 i dopom ógł nam ." T ierw szy  
ar tyku ł w stępny  był donosem  n a  ja k ie g o ś  nitn- 
listę, k tóry  p rz y je c h a w s z y  z z a g ran ic y  : p rzy ­
wiózłszy z sobą  naukę ,  k tó ra  n iby  z jaw iła  się 
w sferach rew o lucy jnych ,  o zab ijan iu  ukorono­
wanych osób, nam ówił K a ra k a z o w a  do zam achu  
na życie cara .  U p ad e k  społecznośc i  okropny. I  
Po d  ość! i bezduszność niezm ierzona . W  Peters- 
burgskich Wiedomostiach nr. 182  ̂ czy tam y nas tępne 
z a w ia d o m ie n ie : „C bcąe usw-ęcić dzień cu d o ­
w nego zb a w ien ia  J- ces. Mośei od zam achu 
zbóicy, rzym sko-ka to l .ck ie  duchow ieństw o  ros- 
sieńsk iego  pow ia tu  z e b r ł o  między sobą 250  ru ­
bli s reb rem ,  i ofiarovvało te p ien iądze  n a  u p ię ­
kszen ie  now obndu jąee j  się p raw osław nej ce rkw i 
w R os ie ju iach  (?!)• A re p re z e n ta n c i  wileńskie j 
żydow sk oj gm iny  na zebraniu  sw ojem  postano; 
wili prosić, źeny w szys tk ie  żydow sk ie  dzieci 
m ęzk iego  rodza ju ,  rodzące  się w dniu  4. (16-) 
kw ietn ia ,  e h r z ' i ć  na  p raw osław ie  i d aw ać  im 
imię A leksand ra"  (?!). P rzeczy taw szy  te  dziwy, 
p rzypom nia łem   ̂Subie bajeczko m o sk iew sk ą  „o 
prosięc .u ,  co js j e  zniosło, i o ku rce  co się  oeie; 
l i ła .“ B iedna L itw a!  Ile  ona cierpi i ja k ie  musi 
znosić n a jg ra w au ia  codziennie...
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K r o n i k
— D a lszy  w y k a z  strat arm ii po ln ocn ej podług

Wiener Zły. z d. 8. b. m.
W bitwie pod Trutcowem d. -27. czerwca z puł u 

piechoty nr. 10. im. hr. J la z z u c lie l l i :
1 kompania: Frei*er Dzwiega Jan, szeregowi Doł- 

żyeki Jan. Kołodziejczuk Antoni , Dziedziniewicz An­
toni, Hoenigshof Mrurycy, Kuszta Teodor po leg l i : J a ­
kubowicz Jaremko. Ataman Fedko. Balkota Tgnacy, Baj 
Wilk, Chomiszezak F i l ip , Hrynik W ojtek ,  Ilryńczuk 
JSzymoD, Żuryniec Mik., Janczyk Mik., Kabała Kazim.. 
Kijanka Wojtek. Kulejewicz A n drze j , Lipka Gabryel, 
Prus Iwan, Romanik Józe f ,  Łyczakowski Jan ranni, 
Skoczylas Jan, Sobolewski Wałek, Siwakiewicz, Pusz- 
Jtarski Grzegorz, Bernadio Fedko, freiter Brzozowski 
Leon, szeregowi Bihnrski Atanazy, Jurynik Hnat nie- 
odszukani

2 kompania: Freiter  Botyryn Jack o ,  Krassy Ilko, 
Szewczj k Iwan, Paczura Albin, Pruczyński Paweł -, sze­
regowi Bas Michał, Czerezak Woj, Uhaeboł Jan, Ozu- 
ma Seńko, Dnieski Paweł. Galiński Walenty, Górka 
Mich,, Hurdo Bartek, Hirseh Marek, IIołojukM ik., lwa- 
nisa Piotr, Klimko Kożma, Klinicki Józef, Kossiak Mich. 
Kociopka Tymko, Kruczkiewicz Wasyl. KwisMik., Łana 
Antoni, Mazan Matwij, Marczuk Mich., Milan Jwan, 
Michałowski Julian, Olech Oleksa, Ochalski Tom.. P e ­
tryka Marek, Roman Hryńko, Rogawski Jan, Seniak 
Jasko  Stycz Piotr, Torand Edward, Turek Mik., W o ­
sicki V, awrzek polegli ; kaDral Nowicki Jul.,  szeregowi 
Bojański Mich., Brytan Mich., Bryl P io t r ,  Bufan Onu­
fry, Bażeha Stef., Bernakiewicz Piotr, B rewka Wanio, 
Błahuta Jan, P irych Grzegorz, Rogowski Jan, Schloss- 
berg Marek, Martyniuk SteŁ, trębacz Wańczyeki Woj., 
n ieodszukani; szeregowiec Szul A ntoni,  freiter Turka 
Antoni ranni.

3 kompania : Plutonowy Szydłowski Antoni, freiter 
Klocek Paweł, Lisiewiez Andr., szeregowi Ambros Mik., 
Derkacz llko, Górewicz Woj., Karaś Ferdynand polegli; 
Misiński Szym. ranny, Petryk? Józef, Struś iwan, Sowa 
Fr.,  Żwir Waśko polegli: Zielecki Józef. Żółtek Iwan, 
freiter Wojtowicz Jan, szereg. Chimerak Fr. ,  Goldstein 
Izaak, Kammiecki Oleksa ranni1),feldfebel Kolankowsk; 
Stefan, kapral Herberth Gustaw, szereg. Dorosz Jędrzej,  
Hrycyk Mikołaj, Jakimów Michał, Kiszczuk Iwan, nie­
odszukani.

5 kompania : Plutonowy Wilczyński Tomasz, frei­
ter Andruszko Dymitr,  Jaruchta Józef, trębacz Żołyniak 
Jędrzej, dobosz Martyn Roman, szereg. Kuliniec Pań 
ko, Szczepaniuk Maciej, Warzecha, Bednarezuk Pańko 
polegiL; Zwierzyński Wódek rann y ,  Drulit Hryńko, 
Broczek Wojtek, Jakiel, Dz arka, Lubiński, Tereszko, 
Kostyra, Hołubiec D a ń k o , Byrlewicz Józef ,  SiLkała 
Józef polegli i feldf. Żabecki Medard, plut. Kawa P a ­
weł. freiter Gombar Fr. .  szereg. Wawro, Kuph.k. Ko­
zak, Lewicki Mich.. Kole3zku, Sieniawski Hryńko, Luć 
Jurko. Kurasz Paweł, KrylLko Daniel, Czuba Pawet, 
Skwarko Mich. nieodszukani, Klapkoiz Jakób, V\ andro- 
wny J a k :'u. Korner Abraham ranni.

6. komp. Feldw. Hoffmann Edward poległ, feldw 
Sierżański Kasper, plutonowy Ulicki B azyli ,  kapral 
Szewczuk Dymitr,  szereg. Bryziewicz Wlad., Bałagus 
Dymitr,  Dygdalewicz Wasyl, Engelmann Edward, Fur-  
gota Jan. Jarucha Jan, Krul Feliks, Kramarowski Mich., 
Kalossa Mich., Kokoiin Maksymilian, Kowar Mich., Ku- 
czak llnat, Mazur Mich., Montag Samuel, Milanik Iwan, 
Medzau MiroD, Ostaszewski Teodor, Paryniak Iwan, 
Semeniuk JaD, Stachnik Iwan, Sikora M ikoła j , Wól­
czański Jurko, Zagulak Iwan, Zocz FecPko ra n n i : fr. 
Miszko Tymko. Wandyk Jergy, szer. Białoskórski Pa­
weł, Białkowski J a n , Ohomin F edko ,  B’ita Michał, 
Koch, Kot Jurko, Neczaja Roman, Pizau Jan  , Paszuła 
Jan, Py tka  Fr.,  Katowski Mieli., Tomazy Andrzej nie­
odszukani.

7. kom. Kapral Czerwenka Karol, Nycz Oryrn, Du- 
szczak Wasyl, fr. Pałka Gabryel, Ziembicki Jan, szer. 
Bawół Iwan, Cykoszczyn Fedko, Dunda Wasyl polegli, 
Dolini Adam ranny, Fiter Wasyl, Cyganko Stef. Gile 
ta  Wojciech, Ko3zowski Marcin, Kanikuła Błażej, Kre- 
wicz Łukasz, Łuean Konstanty, Morhyla Hryńko, Peli- 
powicz Stach, Rybak Jan , Szupec Stef., Steinberg A- 
braham, Syczak Łuć,y Berliński Aureli, Łuc Emil pole­
gli, Blumenfeld Jakób, szewc Kurtycz Stanisław, Hadam 
Fr., szereg., Lisicki Piotr,  Przegoriski Hryńko nieod­
sz u k an i ; kapral,Habermau Józef, Hyciriski Mich. Kowal 
Stef., Mazur Mich., Owsiany Wojciech, Rychlak Pań­
ko, Rola Matwij ranni, fr. Baumgarteu Fideli nieod-

' szukany.
8. komp. Plutonowy Zawalski Piotr poległ, freiter 

Wolf Adolf ranny.
9. komp. Feldw. Szypał ranny, kwafeldw. Coureyry 

Ludwik poległ.
11. ksmp. Feld W eger Fr. ranny.
12 komp. Plutonowy Wolanin Józef nieodszukany, 

szereg. Bednarczyk Paweł, Mastykarz D ańk o ,  Seme­
niuk Stefan, Steczyk Wasyl, kapr. Augustyn Wojtek 
polegli, treiter AssiDg Wilhelm, szereg. Witko Tomasz 
ranni.

13. komp. Szereg. Dyńko Wojtek, Buta Sef. ranni, 
Schwarz Sehmerl nieodszukany.

12. korap. Szereg. Bukowski Jan  p o le g ł , Car ek 
Maicin ranny.

13. komp. Frejter Kromka Mik. ranny, Czajkowski

Wojtek poległ, szereg. Maj Jurko , Mryńka Józef nieod­
szukani, Hydel Michał poległ, Pleszko Jędrzej, Osmul- 
ski Paweł, Hue Jacko, Puszka Fr. ranni.

14. komp. Rabucha Teodor, Czop Iwan, Ambruch 
Jurko, Andrueh Iwan, Niedźwiedź T j  ujko, Hołod Dań­
ko, Krysa Kasper, trębacz Wożr.iacki Jan ranni.

15, komp. Szereg. Prucyk Dymitr, Sawczuk Jan, 
Ścisło Mik., Gudziak Wasyl, Prus Mich. t udała Fr.,  
Grzebieniak Jan p o le g l i ; plutonowy Rodzynkiewicz 
SzymOD, kapral Kłodowski Sebastjan, fr. Wasyliszyn 
W aśko, Łoziński Wojciech , szereg. Matrypuła Piotr. 
Waryniak Szymon, Fachołek Iwan, Beksiuk Paweł, Ste- 
ciuk Jan, Walniczek Michał, Werbowski Łukasz raDni.

IG. komp. Frejter Hilges Karol, Skrzyniee Michał, 
Szuban Mich., Kucyk Iwan. szereg. Brelik Ant., Du­
dziński Fedko, Malicki Bartek, Muszyński Iw a n , Orło­
wski Marcin. Rymarowicz Antoni, Trenko Micb. Hryń­
ko Atanazy, Taras  iwan, Janowski Pańko, Krownicki 
Jurko, Matrejek Michał, Hus Maksymilian, Szalaj Piotr, 
Wojajlak Konrad, Szydło Tymko, Werhuń Iwan raDni.

17. komp. F r .  Krawców Atanazy ranny, szereg. 
Chomiak Feliks, Procyk A n t . , Wajda Iwan , Chłosta 
Piotr, Dubik Iwan. Waszek Gabryel polegli, Mazur Do­
minik, kapr. Jastśidt Walenty, szereg. Pikulski Fr., Bo­
gacz Pańko, Bas Stef., Ilolómka Andrzej, Halajko Tym­
ko, Semczuk Hryć, Serwatcznk Stach, Waniee Fr.,  ka­
pral Mestel Riwe , szeregowi Wojnar Jakób , Jarosz 
Błażej, Nowak Jan, Klubak Seńko, plutonowy Rodzyn­
kiewicz Jędrzej,  szereg. Gruufeld Leopold, Kwier Wa­
syl, Laurynowicz Franciszek , Hryniuk W a sy l , cieśla 
Bakaj Hryńko ranni.

18. komp. Fr. Wojtowicz J a n ,  szereg. Bilcb Jan 
po leg l i , Saeher Mendl, Marczuk Jan ranni.

8. komp. kapr. Tajny nieodszukany.
4. k o m p .F r .  Zeles z Michał. Lechowski Maciej, sze­

regowi Czerniawski Teodor, Iwanko H ryć, Pastuszyn 
Józef, Dudak Stan. polegli, Birezów Iwan, Hartycz J o ­
zafat , Jacynicz Wasyl, Koniuehowski Paweł, Klimczuk 
Koźma , Ostapek Teodor, Pilipiec H n a t , Bruka Jan , 
Ptaszyński Hryńko rann i ,  Górnik Wasyl nieodszukany.

9. komp. Fr. Plisiak Atanazy, Rudnicki Jan , B ie­
dak Piotr, szereg. Pilipowiez Seńko , Chodaezek Iwan . 
Nestor Iwan, Cybulski I lk o ,  Wąsowicz Oleksa, Kacz- 
marz Hryć. Wilk Teodor,'] Klein Stefar,, Jędrzejczuk, 
Prokop, Kozłowski Michał, Krysa Atanazy. Korae S te­
fan, Toc Stefan polegli, kapr. Kotlarczuk Fedko, freit. 
wicekapr. Batres Jan, Statkiewicz Karol, Trost Maury­
cy, Leszczyczuk Onufry, Wilk Michał,  Wolnar T o m .,  
H rjeak  Iwan, Hłudec Dymitr, Wilgosz Szymon, Rugel 
Jakób, Broczkowski Pańko, Kowal Wasyl, Kokosz An­
to n i , Baczujanin Dymitr ,  Koński Ja n ,  Kopaeki J a n ,  
Nakonieczny Michał, Cyrol M ichał,  Trębacz Radjec 
ranni.

12. komp. Szereg. Siek Andrzej poległ.
11. komp. Szereg. Nowicki p o le g ł , kapr. Marczuk 

Jan, Rogel Wilhelm, szereg. Mcszczeszyn Hacko, Sma- 
ha Hnat, Dj dak, Dujbóg, Ilirsz Józef, Gadomski Micb., 
Głowa Grzegorz, Pierzchała Grzegorz r a n n i , Kołodziej 
Szymon uieoaszukany, Boruch B azy li , C zuchra , Dry- 
niarz rann i ,  Ferkides Natan nieodszukany, Czapowski, 
Solicki Antoni ranni.

i 1 8 . komp. Szereg. Marczuk Jan ,  Czolyncza Stach, 
Syrkow Paweł ranni.

— S p is  p oddanych  austrjack icli, w z ię ty ch  do 
n iew o li m o sk iew sk ie j . (Dalszy ciąg.)

Chowański Julian jest w Twerze, Czajka Tomasz 
ułask.,  Czajka Maksymilian u ła s k . , Czerkawski Stani­
sław jes t  w powiecie krasnojarskim, Czerny Józef u ł a ­
skawiony, Czyżewicz Antoni u łask . ,  Czajkowski Fran­
ciszek jes t na Sybirze (w gub. jenisejskiej pow. Kanok 
wieś Jakow la) ułask., Czajkowski Władysław ułask. i 
wrócił , Ozusławski August ma być w gubernii tabo • 
skiej w mieście pow. Jałntoroswk, Czerwiński Henryk 
był w okolicy Ł o d z i , teraz niewiadomo gdzie , Czer­
wiński Stanisław niewiadomo gdzie, Czerwiński Józef 
jes t  w Petersburgu ,  Czaplicki Franciszek Marceli Wła­
dysław jes t  w Mazule, Czechowicz Józef jest w kopalni 
Kliczka, Czystowski Józef ułask., Czerniowski Antoni 
ułaskawiony i wrócił , Czyżyk Antoni alias Czyżew u- 
łask. i wrócił, Como Józef nie wiadomo gdzie, Chmie­
lowski ułask., Chowaniec Henryk na Syb. w P iotrow ­
skim zawodzie, Ciszek Jan w gub. sirbirskiej w Ni- 
znie , Chęciński Stanisław jes t na Sybirze wsi Kułako- 
wej, Cieekiewicz Balf. był w Zamościu, teraz nie wia­
domo g dz ie , Chrząszczewski Stanisław jest w Charko­
wie, Chojnacki Józef był w Pskow ie ,  teraz nie w iado­
mo gdzie , Cibicki Józef nie wiadomo gdzie, Chęciński 
Jan na Sybirze we wsi Kułakowej jest, Celiński Fran ­
ciszek nie wiadomo gdz ie ,  Cengler Wiktor ułaskaw'., 
Cwierź Jan z Nowego T argu  w Perm ie , Chowaniec 
nie wiadomo gdzie, Cetnarowski Jan alias Pabisz uła­
skawiony, Carołi jes t  w Nerczyńsku , Clerici jest w 
Nerczyńsku , Ohodacki Piotr nie wiadomo gdzie, Ce- 
pftch Błażej jes t  w Jarosławiu , Cygankiewicz Antoni 
jes t w Jarosławiu, Chrupek Kazimierz nie wiadomo 
gdzie.

Deszczyk Jakób  jest w Orle, Dec Wojciech ułask., 
Dembiński Aleksander z Bochni w Permie, Dębski Gu­
staw jes t w Kursku, Dembowski Robert jes t  w tobol­
skiej gub. w mieście pow. Jałutorowsk, Dalmajer Igna­
cy nie wiadomo g d z ie , Dalmajer Józef nie wiadomo 
gdzie ,  Dawida Michał jest w Keratowie, Dąbrowski 
Aleksander jest we Wnronczu. Dąbrowski Józef i;la«k..

Dąbrowski Edward jes t  w gubernii tomskiej pow. W o­
źnice, w olość S ie rśc ińska , wieś Wierzniciańska, Dustal 
Ignacy z Ołomuńca (Morawa) w Perm ie , Dobrzyński 
Józef jes t  w Siew akowie podle Czyty, Doległo Maciej 
ułask., Domagalski Franciszek ułask. wrócił, Doroba 
Marcin jest w O rlu , Draszkowiez Franciszek je s t  w 
Piotrowskim zawodzie, Dzurakowski Ludwik ułaskaw., 
Dzikowski Ludwik ułaskawiony, Dydik Jan jest na Sy­
birze, Dutkiewicz Michał n‘e wiadomo gdzie, Drozdo­
wski Jan ułask. wrócił , Dziurzyński Nikodem ułaska­
wiony, Dulemba Walery ma być w Irkucku , Drozdow­
ski Jan z Tarnowa w Permie, Dziedzic Jan jest w Or­
lu ,  Dzierbiński Wincenty ulask. wrócił,  Dul Józef z 
Grembowa obwód Rzeszów w Perm ie , Dufin Gustaw 
jest w Orlu, Dzapella Teodor alias Gruszecki Henryk 
ułaskawiony.

Elnok (Eienak) Paweł ułask. , Lliasz Władysław 
jes t  w Permie, Ellinger Eug. z Krakowa jest w Kur­
sku, Erdej Władysław jes t  w Jarosławiu, Erazmus Hen­
ryk z Tarnowa w Permie. D. e. n.

— Radca sądu wyż. kraj. we Lwowie, p. Walenty 
Z a rę b a -B ie la w sk i ,  z powodu przejść ia w stan spoczyn­
ku otrzymał najwyższem rozporządzeniem z d, 2. b. ra. 
tytuł i charakter radcy nadwornego.

— S<anisław  S s c z e p a n o w s k i , znany gitarzysta i 
wiolonczelista, zamyśla po długiej pielgrzymce po ca­
łej niemal Europie osiąść teraz stale we Lwowie i n- 
dzielać nauki na gitarze , wiolonczeli i fortepianie; o- 
sobom zaś, chcącym nabrać klasycznego stylu gry na 
fortepianie, ułatwiać nabycie takowego przez granie u 
niego w towarzystwie wiolonczeli.

— D yrekcja  teatru k rak ow sk iego  zamierza, jak  
Czas donosi, z jes ienią br. urządzić operę polską. Aby 
zamiar ten przywieść do s k u tk u , stara się dyrekcja o 
Zebranie sił dostatecznych , jako też o wykształcenie 
i przysposobienie młodych talentów. W tym celu bę­
dzie urządzoną szkoła śpiewu solowego i chorainego 
bezpłatnie dla tych osób, które się zechcą poświęcić 
scenie ojczystej. Zarazem urządzi dyrekcja bezpłatnie 
szkołę dramatyczną dla wykształceuia sobie artystów.

Ostatnie wiadomości.
W a ż n ą  d la  k ra ju  możemy dziś podać w ia ­

domość. Najj. P a n  uw zg lędn ił  p rośbę  sejmu n a ­
szego  w sp raw ie  t e r n a ,  p rzy  obsadzaniu  pre-  
bend. R ozporządzen iem  najw yższem  z z d. 22. 
l ipca  zniesioną zos ta ła  ze s trony  r z ą d u  in s ty tu ­
cja t e r n a  w  Galicji,  w. księztw ie  K ra k ó w  
sk iem  i Bukowinie.  K ażdy  kolator  m a praw o  
te ra z  w ybrać  sobie p a ro c h a  z w szystkich  o pre- 
zentę k o m p e tu jących  k andyda tów  bez w zględu  
n a  propozyc ję  konsystorza, biskup m a  tylko o b o ­
w iązek  w ed le  konkordatu , p rzeds taw ić  ow ego 
w y b ra n eg o  rządowi, czy tenże  ze sw ej s trony 
n iem a p iz ec iw  niemu co do za rzucenia .  N a jw y ż ­
sze rozporządzen ie  cesa rsk ie ,  znoszące te rno ,  
wchodzi od dn ia  og łoszen ia  w życie.

D aw nie jsze  rozporządzen ia  w  sp raw ie  terna. 
w r. 1847 przez  rz ą d  w ydane ,  na  k tó rych  o p ie ­
r a ły  się konsystorze ,  zos tały  tem najnow szem  
cesa rsk iem  rozpo rządzen iem  z n i e s i o n e ,  u p a ­
d a ją  więc za ra ie in  w szystkie na  podstaw ia  tej 
o p a r te  rozpo rządzen ia  w ładz  d u chow nych .

W  w czora jszym  numerze G azety  m og liśm y  
ty lko  w jednej części eg z em p la rzó w  podać  t e l e ­
g ra m y  dw a, je d e n  o zam knięciu  pa r lam en tu  a n ­
g ie lsk iego , drugi o a r ty k u le  Siecią. T e le g ra m y  
te  dosz ły  nas  z B e r l in a  na  W arszaw ę .  W ieczór  
o trzym aliśm y te leg ram  z W iedn ia  tej sam ej t r e ­
ści co ber l ińsk i o a r tyku le  Siecią. W iadom ość w 
tym a r ty k u le  za w ar ta  j e s t  w iększej w agi.  Do 
w ouziłoby  to ,  że do tąd  n ie  m a kom prom isu  
m iędzy P rusam i a  F ra n c ją .  P ru s y  w propozyc je  
f rancuzkie  w chodz ić  nie chcą  dotąd .  U dzie len ie  
tej w iadom ości opozycyjnem u dziennikow i j e s t  
zw ykłym  m a n ew rem  fraDcnzkiego r z ą d u , g d y  
chodzi o poruszenie  opinii publicznej p rzec iw  
ja k ie m n  m ocarstw u. Siecle ma na jw ięce j  czy te l­
ników.

W  te leg ram ie  Czasu i Krk. Zty., donoszącym  
o tym  a r ty k u le  Siecią, zasz ła  pom yłka .  O puszczo­
no s łow o nicht, k tó re  zna jdu je  się w naszej tak  
berl ińsk ie j  j a k  i w iedeńsk ie j  depeszy .

D o tą d  n ie  m a  wiadomości,  czy  zaw ar to  z a ­
w ieszen ie  broni m iędzy  A ustr ją  i • W łocham i,  
K ursa  p a p je ró w  w czora j  w W iedn iu  trochę  s p a ­
dły, a  aż jo  podskoczyło .  P rzec iw n ie  by łoby  się 
stało, g d y b y  zaw ieszen ie  broni było ju ż  przyszło  
do skutku .

W czora j  dn ia  11. hm. u p ły n ą ł  term in rozej- 
mu m iędzy A ustr ją  a  W łocham i. O stanie 
rokow ań  donosi Deoatte co n a s t ę p u j e : „R o­
k o w an ia  o za wieszenie broni, toczące  się w Cor 
raons by ły  do d. 10. bm. bezskuteczne.  W łoski 
kom isarz  m usia ł zażą d ać  nowych iastrukcyj,  z a ­
tem m us.ano rokow an ia  prze rw ać .  Je że l i  rzą d  
f lorentyński w y trw a  p rzy  sw ych  żąd an iac h ,  ab y  
tankowań o zawieszen ie  broni  nie od łączano  od

rokow ań  nad  p re lim inar jam i p o k o jo w e m i , tedy  
ju ż  to sam o m ogłoby rozbić kon fe renc ję  w C >r- 
mons, n a w e t  n ieza leżn ie  od tego  że  ju ż  s a m e  
z a sady  ro k o w a ń  pokojow ych, pos taw ione  p rzez  
g ab in e t  f lorentyński,  n ie d a d z ą  się p rz y ją ć 11.

O takim s ta n ie  rokow ań  piszą i inne d z ie n ­
niki, mówięc, iż pe łnom ocn ik  w łosk i p r o p o z y ­
c je  a u 3t r jacb ie  w zią ł ty lko  do w iadom ości,  i że 
n a  w arunki,  przez W ło ch y  postaw ione ,  nie m o­
żna  by ło  przys tać  ze s t ro n y  aus tr jack ie j .  „Ze 
s t rony  aus irjack ie j zd a je  się, —• j a k  p isze  Mor- 
genpost pod d. 9. b. m. op ie rano  się p rz y  tem 
b y  na tej konferencji  rozb ie rano  ty lko  s p ra w ę  
za w ieszan ia  broni, by dalej p rzed  o s ta teczn em  
z a w a rc ie m  pokoju  W łochom  żadnej n ie  oddać  
tw ie rdzy ,  i b y  w reszc ie  podczas z a w ieszen ia  
k o m u n ik a c ja  gośc ińcam i efapowem i z tw i e r d z a ­
mi w en e cu ie m i s ta ła  dla Austrji otworem.

K orespondenc je  z P a r y ż a  do Iod. Belge u- 
t rzym ują ,  że Austr,a u s tę p u ją c  bezpośredn io  W e ­
necję , żą d a  z tego  ty tu łu  w y n a g ro d z e n ia  250  
miljonów, a  co do T y io lu  c a łą  tę  p row inc ję  z a ­
trzym uje  d la  siebie. W łochy  ze swej s t rony  g o ­
tow e są  zap łac ić  d ług  w en e ck .  a le  ż ą d a j ą  w s z y ­
stk ich  te rr j ' to r jów  j a k i e  obecn ie  za jm u ją  w ojska  
włoskie . A prze to  ch c ą  za trzym ać F riu l  i część 
T y ro lu ,  p rz y le g a ją c ą  do je z io ra  G arda .  A u s tr ją  
n ie  z g a d za  się  n a  te  t ran z ak c je .

Ahrd  b rukse lsk i  zaś z d. 8. bm. u trzym uje ,  że 
A ustr ją  zg o d /J ia  się  ju ż  na u s tą p ie n ie  p o łu d n io ­
w ego  T yro lu  d la  W łoch  za  o d p o w ied n ie  w y n a ­
g rodzen ie  p ien iężne .  J e d y n ą  t rudność  s ta n o w ić  
m a ty lko  oznaczenie  cy fry  tego  w y n a g ro d z e n ia ,  
poczem  bezzwłocznie z a w rą  roze jm  i po d p isz ą  
p re l im inar ja  pokojow e.

Z okolic T ry d e n tu  odeszły do W ik to ra  E m a ­
nuela i do G ariha ldego  ad resy ,  podnoszące  z a ­
rzut p rzec iw  temu, że po w ojow niczych  cz y n ac h  
arm ii  w łoskie j i ochotników, w ystępu je  te raz  d y ­
p lom acja ,  by  przeszkodzić daw no upragn ionem u 
połączen iu  po łudn iow ego  T yro lu  z w spó lną  o j ­
czyzną ,  W łocham i.  P odobne  a d re sy  m ia ły  ta k ż e  
n a d e jść  z okolic, k tó re  s ą  je sz c z e  w  rę k a c h  
au s tr jac k ich .  P ie rw sze g o  rooza ju  a d r e s y  s ą  p o d ­
p isane  przez  g m in y ;  te  zaś, — j a k  s a m e  d z i e n ­
niki w łosk ie  piszą, ty lko  p rzez  znakom ite  osoby.

R icaso li  p r o l ł ł  k ró la  o dym is ję .  Król w e ­
zw ał posła  sw ego w P a ry żu ,  p. N igrę,  do o b ­
j ę c ia  p rezydenc j i  w  m iu is te rs tw ie  i teki m in i­
s t r a  sp ra w  zagran icznych .  N ig ra  w ym ów ił się. 
T eraź n ie jsze  m inis ters two w łosk ie  ty lko  p r o w i ­
zorycznie  za jm uje  się in te resam i.

W ik to r  E m anue l  p rzen iós ł  sw o ją  g łó w n ą  
k w a te rę  z F e r r a r y  do P a d u y .  N a  w szechn icy  
pad e w sk ie j  usunięto 18 p rofesorów , m iędzy  tym i 
w szystk ich  z w ydzia łu  le k a rsk ie g o .  W ydz ia ł  
m atem atyczny  pozostał p raw ie  cał&iem n ie tk n ię ­
ty. Kto dobrow oln ie  opuścił sw o ją  posadę, u w a ­
żany  je s t  za  usunię tego .  W  ta k iem  położeniu  
zo ą jd u ją  się w szyscy  d e le g a c i  i in tendenc i  f inan­
sowi, z w y ją tk iem  de leg a tó w  i in te n d en tó w  w  
R ovigo i Udine.

D o Nazionale donoszą z L issy  pod  dniem  
23. l i p c a : J e d e n  s ta te k  w ło sk i  z am un ic ją  i ż y ­
w nością  zaw inął  dzis ia j pod b a n d e rą  w łoską  do 
tu te jszego  portn, sądząc ,  że  L is sa  j e s t  w p o s ia ­
daniu  W łochów . Z ab ran o  go j a k o  zdobycz 
m orską.

Berlińsk i ko resp o u d e n t  Siecią p o d a je  c i e k a ­
we szczegóły  o za jśc iach  na dw orze  pe te rsbu rg -  
skim  z powodu teraźnie jszej w o jny . P a r t ja  s ta ro -  
m osk iew ska  b y ła  p rze c iw k o  Prusom , rów n ież  
cesa rzow a,  w- ks. K onstan ty  i ks. G orczakow . 
C esarz  A le k s a n d e r  zaś i a rm ia  by l i  c a łk ie m  po 
s tron ie  p rusk ie j .  R ozg łos  j e d n a k  pow odzeń  p r u ­
skich, po p ie ran y  a p e la c ją  do g ło so w a n ia  p o ­
w szechnego , k tó re  B ism ark  p rzy ją ł  do sw eg o  
program u, n a d a ł  tendenc ji  an ti-p rusk ie j  p r z e w a ­
g ę  na  dw orze  pefe rsbu rgsk im . I  z tąd  p o w sta ł  
p ro jek t  kongresu ,  lecz w yszed ł „za późno .“

D onies ien ie ,  j a k o b y  M oskw a w s ta w ia ła  się 
za n ie tyka lnośc ią  W ir tem berg i i  i H esj i  D arm -  
s tadzkie j,  t łu m ac za  te raz  w ten  sposób , że rz ą d  
mosKiewski miał podn ie ść  g ło s  ty lko  za u t r z y ­
maniem sam odzie lnośc i tych  pańs tw .

T e le g r a m y  z P esz tu  z d .  8. bm. donoszą, że 
N. P an  p rzyby ł tam  dziś w n iedz ie lę  do P esz tu .  
O b ie g a ją  tam pogłosk i mocno ro zp o w sze ch n io ­
ne, że p rzybędz ie  tara a r c y k s iążę  S zczepan .  W  
nocy z 7. na  8. bm. uw ięz iono  w ie le  o s ó b ,m ię ­
dzy  temi W irg i leg o  Szilagyj,  D e a k fe g o ,  Mullera, 
Budę. Z seden icgo  itd.

P rzed  k ilku  dniami skonfiskowano nr. V.%ur- 
landu, dn. 6. b. m. zaś  w ydalono  ko responden ta  
tego  dzienn ika  z Botzen , zapy taw szy  %o p ie rw  
o j e g o  narodow ość  i p rzyna leżność  do gm iny , 
choc iaż  w Botzen n ie  m a  jeszcze  bynajm nie j  
s tanu  ob lężen ia .

nadesłane.

Sianow na redakcjo!
O trzym aw szy  ogólny  w ykaz  p rzez  T o w a ­

rzystw o „Assicurazioni G e n e ra l i“ w  T ryeśc ie ,  
swoim zabezpieczonym  w roku  1865 w y p ła c o ­
nych  w y nag rodzeń  za szkody  e lem en ta rne ,  p o ­
zw a la  sobie niżej p o d p isana  J e n e r a ln a  A jencja , 
w zas tęps tw ie  pom ienionegu T o w arzy s tw a ,  u p r a ­
szać sz anow ną  R e d ak c ję  GazetyJ Narodmcej, z n a ­
nej z swej bezstronności,  o zam ieszczenie  tegoż 
w ykazu  w dzienniku sw oim ') ,  a to celem  upo­
w szechn ien ia  zaw ar tych  tam że  wiadom ości sz cz e ­
gó łow ych  co do objętości i liczby usku teczn io ­
nych  w y n ag ro d ze ń  w T o w arzy s tw ie  naszem, i 
tym pubbeznym  rozb io rem  i opisem  s tanu  rzeczy  
p rzekonać  k ra j  ca ły  i spo łeczność,  j a k  poźąda- 
nem  dobrodzie j itwem b y w a ją  insty tucje,  k tóre 
w  podobnych  sp raw ac h  z t a k ą  szybkośc ią  i z a ­
lecenia  go d n ą  rzetelnością ,  corocznie  ta k  z n a ­
czne sum y w ynagrodzeń  u iszcza ją .

Z  w ykazu ,  n a  w stęp ie  w spom nianego , o ka­

*) Wy kaz ten umieszcza się w części inseratów, p, r.)

z,lij e  się, że w roku  1865 na 13.197 w ypadków  
e lem entarnych , została  sum a 4 ,150.630 zlr. i 68 
et. w y p ła c o n ą ;  niem niej ta k że  z podobnych  c o ­
rocznie  og ła szanych  zes taw ień  p rzekonać  się 
można, iż T o w arzy s tw o  nasze od początku s w e ­
go is tn ienia  aż do końca  1865 r. sum ę 58,896.098 
zlr. i 47 ct. w ypłaciło ,  z k tórych  w ed le  za łączo ­
nego  poniżej zestaw ien ia  —  za  osta tn ie  dece- 
nium 37 .286.660 złr. i 13 et. z a  127.140 szkód 
w y p ad a .

W yn ik ło śc i  te  pouczają  na jdobitn ie j,  z j a k ą  
ak u ra tn o śc ią  i szczerą  chęc ią  usłużenia publi­
czności. nasze  T ow arzys tw o  postępu je ,  i że do­
w odem  najw ym ow nie jszym  uznania  ze  strony 
pubbeznośc i  j e s t  udz ia ł  i zaufanie, k tórem  toż 
T o w arzy s tw o  bez p rz e rw y  przez ca ły  c iąg  sw e­
go 35eiu le tn iego  is tn ien ia  zaszczycanem  byw a — 
i w b raku  k tó ry ch  T ow arzys tw o  nie by łoby  w 
stan ie  corocznie  mniej więcej cz te ry  miliony zło­
tych austr. w yp łacać!

'Nie chc em y  tu wchodzić w często rozsze­
rzane  dok tryny ,  o ile publiczność w  tej lub owsj 
instytucji za bezp ieczać  się  jes t w inną,  m ając  to 
p rzekonan ie ,  iż p o c iąg  na tu ra ln y  k aż d eg o  z szu­

ka j ąc yc h  zabezp ieczen ia  pr/ .eeiw szkodzie n a j l e ­
piej  go  wiedzie,  i że  nikt  z sz uka jących  za b e z ­
p ieczenia  nie  uda się tam,  gdzie  nie s p o d z i e w a  
s ię  go znaleźć.

W e w nętrzny  ustrój’ T o w arzy s tw a  za b ez p ie c z a ­
ją c e g o ,  j e g o  uzy sk an a  — przez  d ługolo tn ie  p r a ­
w e  czynnośc i  — wziętość, usta lone stosunki m a ­
ją tk o w e ,  rze te lność  w  postępow aniu  ze s t ro n a ­
mi, oto są  w ym ogi,  k tó re  publiczności się za le ­
c a ją  i t a k o w ą  do u c iek an ia  się w sp raw ac h  do ­
tyczących ,  do tego lub innego  zak ładu  — znie­
w a la ją .

J a k  da lec e  T ow arzys tw o  „Assicurazioni Ge- 
ner I ‘ do zaszczyconych  ufnością  publiczną n a ­
leży  w skazu ją  na j lep ie j  pow yżej dane, aczkol- 
wieł ogółow e, lecz n a  pew ności uzasadnione 
w ynik łośc i  rach u n k o w e ,  z których wszakże ani 
się che ip im y,  an i  ta k o w e  d la  porów nyw ania  z 
i a k ą k o łw ie k  inną insty tucją  n/e podnosim y .  -  
P ow odom  nin ie jszego  spraw ozdania  j e s t  poczucie 
się do obow iązku , p rzedłożenia  stanu rze czy  
p rzed  s ą d  publiczności, k tó ra  w spó łudz ia łem  
swoim w  sp raw ach  zabezp ieczen ia ,  n a b y w a  p r a ­
wo bezsprzeczne do obzna jo tm en ia  się  z w e ­

w nętrznym  stanem m ajątkowi m i ad n i in is t ra cy  
c y m  zakładu  publicznego.

J e n e r a ln a  A j e n c j a  w t  L w ow ie  
c. k. uprzyj* A ssicurazioni G enernli.

J . B . fnoltlm atm .
Lwów  duia 10. s ie rp n ia  1866.

W y k a z
przez e. k. up rzyw . A ssicu raz ion i G en e ra l i  
T ryeśc ie  w os ta tn iem  D ec en n iu m  wynagrodzi 
_________________  Dych  sz k ó d .

1856
1857
1858
1859
1860 
1861 
1862
1863
1864
1865

23.612
8.907
9.641
8.861

16.177
12.189
10.360
12.452
11.744
13.197

127.140 szkód

zlr. ct.
to 3,440.831 98

<U 3,226.174 90
'■a 3,490.134 73© o 3,352.478 86

3,805.187 35
4.266.599 28

* g 3,625.159 96
T3 £ 4,359.283 22
m cn 3,570.179 17
OJ 4,150.630 68

37,286,660(13



GAZETA NARODOA z dnia 12. sierpnia 1866 .

Teleffs-Efowany tu r *  w iedeński,
z dnia 11. sierpnia.

Oolig. dłngu pntist. 5% za 100 gl. m .k  
Fażyezf a nar. 1854 5% za 100 gl. m. k
Losy z r. 1 8 6 0 .................................
Akcje banku nar.  za 1000 gl. . .

„ Towarzyst. kred. na 200 gi. 
Londyn 10 fnt. sz ter l ingów . . . .
Dukaty cesarsk ie 3 z tu k a ........................
Srebro zs 100 gl. w. a ..........................

U j ł i e l y i ,
dentysta z Krakowa

W. A.
zł. | c.
60”35 
65 85 
76,30 

728 00 
145 50 
128 75 

6 15 
127 75

N a u c z y c ie l
zdolny udzielać nauk i  uczniom szkól 
m rmalnych  p r y w a t n i e ,  znajpźć może 
umieszczenie -  B liższa  wiadom ość
pod adresem  S . M. w Mikuliiicaeh
obw odJe Tarnopolskim. 2615 1 -1

Odrębny

korpus tabularny
obejmujący 201 morgów pola, z propinacją i 
nowerni budynkami, z inwentarzem lub bez jest

w  B ilin ie  w ie lk iej w  ob­
w odzie Sam borskim

z wolnej ręki zaraz do sprzedan ia . Bliż­
sza wiadomość na miejscu pod ad resem  Z, 
2616 K poczta  B ronica. 1—3

Książki handlowe
rubryk ow ane i do  k op ijow an ia  

ze s łynne j fab ryk i  F. R o llia g era  
w  W ied n iu ,  

R ejestra  gosp odarcze,
u ło żo n e  pod łu g  w z o r ó w  T o w a rzy ­

s t w a  a g ro n o m ic z n e g o  
po eenacb  nad zw ycz a j  umia r  
- - i -  26! 4 1—21» -  • , .kow anych  p o le c a ją

H ercok i A rnold
l .w o w ie  p r z y  u l i c y  H a l i c k i e j 040.

Nakładem K arola  W ilda  we Lwowie 
opuściła prasę i rozesłaną została wszyst­
kim księgarń om krajowym nader ważna 
broszurka p. t. :

P R A W I D Ł A
ochrony prywatnej 

w czasie zbliżania i pojawiania się

—  cholery azjatyckiej
skreślił dr. Szczęsny Ludolub

O n a  1 egzemplarza 10 cnt. Z przesyłką 
pocztową 15 ct. 2612 1—3

Żaluzje i story
I «■ ■■ n  JL sm> ■■ « j
|  £5& ~now ego w ynaIazku^!SQ
; p o d sta w k i na stót i inne ro boty  tka-l 

ne z d rzew a  I

własnego wyrobu
p o  cenach s ta ły c h  fa b ry c zn y c h

1 Story wraz z kompletnym przyrządem 1 
j po 1 ,zł. 80 ct. do okien średniej wielkości • 

Żaluzje i story na biało lub zielono,
IJ po eenie 40 et. za stopę kwadratową 
h również z komple tncin przyrządzeniem i 
3 przybiciem poleca ją  2613 1—7

H ercok i A rnold
w e  L w o w ie  ulica Malicka 1. 240,

&

L. 45.

E  d  y  k  t.
W skutek uchwały c. k. Sadu krajowe­

go w Krakowie z duia 30. lipca 1865, 1. 
14 113,podpisany notarjusz' niniejszym edyk- 
tem wiadomo czyni: że najprośbę spółki 
zdrojowisk krajowych przedsięwziętą bę­
dzie dobrowolna publiczna licytacyjna sprze­
daż dóbr S w o sz o w ic e , w obwodzie W a­
dowickim poiożonjmh, według ks. Dom. 
413 p. 61 n. 23 haer. spółki zdrojowisk 
krajowych własnych, a to w dwóch te r ­
minach :
dnia  13. w rześn ia  i 11. paździer­

nika 1866  r.,
każdym razem o godzinie 10. przed połu­
dniem, w biórze jego pod J. 151, przy ulicy 
Franciszkańskiej w Krakowie.

Jak o  cena wywołania stanowi się suma 
55.000 złr. w. a., a jako wadjum 5 C00 w. 
a. złożone być mają.

Na pierwszym terminie licytacji, sprze­
daż poniżej ceny wywołania nie nastąpi; 
na drugim zaś terminie także poniżej oe- 
ny przedsięwziętą b ęd z ie ; jednak spółka 
zdrojowisk krajowych zastrzega sobie p ra ­
wo zatwierdzenia sprzedaży, i w tym w zglę­
dzie oświadczenie w 8- dniach po licyta­
cyjnej sprzedaży nastąpić ma.

Kupiciel obowiązany jest,  cenę kupi.a 
HI! p<ltrąceniu długów, przy gruncie dóbr 
!!.'f03tających. w 14 dniach po zawiadomic-

2.j6lt'vierdzeniu licytacji zapłacić.
•'ółów ‘W . w w n b l *  1 bliższych szczo- 
pod l ją .  " ‘drze podpisanego notarjusz,-i. 
w karii>nj.7»?r?ł’ ” 'icy FranciszUaiiskiej. lub 
pod 1. 70 1)7  Zdrojowisk krajowych
Krakowie z.asie?, prz^  uh°y Wolskiej w

Kraków dńki 2
”  '  S'erpuia 1866.

Roman Goebel,
c. k. notarjusz jako

Choleryczne apteczki
zawierające najskulcczniejsze przeciw tei 
zarazie środk i wraz z dokładna przez l j ra, 
Jas ińsk iego  napisaną instrukcją używania 
takow ych są  do nabycia w aptece pod 

.z ło tym  Je leniem "

BRACI ŁAZOWSKICH
we Lwowie. 2547 5 —f

p o d a je  niniejszem do w iadom ości ,  iż na  
k ilk a k ro tn ie  w y ra żo n e  życzenie  do 
L w o w a  p rz y b y ł ,  że  p o dczas  swego 
pobytu  zajmować się  będzie leczeniem 
słabości ust i z ę b ó w ,  tudzież w ykonuje  
potrzebue o p e ra c je  w sze lk iego  rodzaju, 
a mianowicie : plom bow anie zębów, 
w staw ian ie pojedynczych zębów, 
całkow itych i połowicznych szczęk  
ze z ło ta , platyny i kauczuku z 
najnow szych angie skich i am e­
rykańskich cniuilo waitych zębów.

Po mieszkan ie  zna jdu je  się p rzy  
placu Hal i ck im pod nr. i .  naprzec iw 
k aw ia r n i  Mullera,  i o r dy n u je  od 9. 
r ano  do 3. po południu.  2594 — 4

Dra Kartscha
P o ra d n ik  le k a rsk i w  chorobach  we- 
•leryczn ych , podług  najnow szych badań i do- 
łw iad o reb  m edyoyny, je s t  w każdej księgarn i do  
nabyoia  — O rdyn acja  dom ow a  przy Ulicy 
T ea tra ln e j pod I. 324 naprzeciw  po lic ji od  godziDy 
3—5 W spom nione s łab o śc i daj? s ie  ta k ie  lis to w n ie  
rad y k a ln ie  wyleczyli. 6 ta k ie  lis to w n ie

2423 17— 1

I  w i a d o m i e n ł e .

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 
na myszy i szczury, w kształcie świecy.

<>na lla szeezk i 50 cn t.
Takowej nie fałszowanej dostać można 

we Lwowie u p p . ; K o n s ta n te g o  Isk ie r-  
sk iego, A do Ma B i r l ł n e r n ,  Z ygm unta  
R u k i  ra i 1'iolra M ik o ła sza ;  w Tarnowie 
u J ó ze fa  Jana i H . K oy i. 2482 9 —12

Zmiana lokalu!
Niuiejszem mara zaszczyt zawiadomić s z a ­
nowną Publiczność że z dniem 1. sierpnia 

przeniosłem mój sklep pod i. 40 i 41.

przy ulicy Długiej , na­
przeciw starego spalone­
go Teatru obok pana 

W eigla zegarmistrza.
Z powodu tańszego najmu, jestem w 

możności wszelkie wyroby rękawieznicze 
tak wła.<ne ja k  i zagraniczne po zadziwia­
jąco tanich cena h sprzedawać.

W nadziei, że szanowna Publiczność i 
nadal zechce mnie zaszczycać swojemi za­
mówieniami i o prawdzie tegoż się prze­
konać poleca się jej względ >m.

W alerjan D w o r s k i,
2581 4 - 6  rekawicznik i bandażysta.

Sumaryczny wykaz
przez zakład ubezpieczeń „ Assicurazioni Generalitó w  Tryeście*)

w  ro k u  I86ó u iszczon ych  w yn a g ro d zeń , tu d z ie ż  z  p o w o d u  ra tu n ku  i  doch odzen ia  u-
szkodzeń  pon iesion ych  w y d a tk ó w .

złr. | ct-
W  k r a ju  koronnym  Galicji i B ukow in ie  . 177.550 34
„ * « Austrji pow . i pon. Anizy 686.714 63
„ „ « M oraw ie i Szlązku . 129.423 51
„ « - W ę g rz e c h  . . . .  639.724 62
„ „ -  S ie d m io g ro d z ie . . . 38.656 95
,. „ - S ław onii  . . . . .  7 .314 7

K r o a e j i .. 69.356 45
« P o g ra n icz u  w ojskow em  26.281 77

C z e c h a c h .. 465.788 69
S t y r j i .......  57 .244 99
K r a i n i e . 14.353 5

* K a r y n t j i ...  114.685 40
n » " P o b rz e ż u a u s t r ja c k ie m .  136.029 35
„ „ * W eneck iem  . . . .  226 751 99

» T y ro lu  i V o ra r lb e rg u  | 25.524 28

W  n a stęp u ją cych  o bcych  p a ń s tw a ch :
W  k ró le s tw ie  B aw arsk iem  . .

B elgijskiem  . . 
„ w olnem  m ieście Brem ie 
„ k rólestw ie Duńskiem  . .
„ księztw aeh  Nad-dunajskick 
„ cesarstw ie  Franeuzkiem  
„ królestw ie G reek iem . . .

Do przen ies ien ia

64.799
27.141

2.262
19.027
42.035

323.295
102

1,193.865

24
78
49
41
56
82
95

U

Z przen ies ien ia  . . . .
złr. ct.

W
3,193.865 34

kró les tw ie  W ielk ie j  Bry tan ii  . . . . 14.376 75
w w olnem m ieśc ie  H am b u rg u  . . . . 1.193 88
i) k ró les tw ie  H anow ersk iem  . . . . 48.162 75

księz tw ie  H o l s z t y ń s k i e m ......................... 5.215 25
p ań s tw ie  P a p i e z k i e m ............................... 14.214 28

« kró les tw ie  P r u s k i e m ..................................... 2.903 65
n ks ięz tw ie  R euss  . ..................................... 5.028
n kró les tw ie  S a k s o n i i ..................................... 52.827 32
w cesars tw ie  T u r e c k i e m ............................... 12.236

23
87

w ksiez tw ie  K o b u r g s k i e m ............................... 25
55 „ M eklem burgsk iem  . . . . 2.250
55 „ O ld e n b u r g s k ie m ......................... 226 93
55 cesars tw ie  R o s y j s k i e m ............................... 61.327 68
55 ks ięz tw ie  S z le z w ic k ie m ............................... 1.784 39
55 k ró les tw ie  S z w e d z k ie m ............................... 68.861 80
55 R zeczypospoli te j  S zw ajca rsk ie j  . . . 73 20
55 kró les tw ie  H i s z p a n i i ..................................... 9.311 40
„ „ H o l l a n d j i ..................................... 1.494 13
55 „ W ło s k ie m ..................................... 655.253 79

R a ze m  w wal. a u s t r ...................... 4,150.630 68

Ces- król. uprzyw il .  T o w arzy s tw o  zabezp iecza  pod g o d łe m :  
1831 — - •  ....................... „ . . . „Assicurazioni General!" za łożone w roku
1831 w T ry e ś ć ie  i u p o w ażn ione  do u dz ie lan ia  w szys tk ich  p raw n ie  pozw olonych  a sek u rae y j ,  p o s ia d a  wedle 
ogłoszonego bilansu z dnia 26. p aź d z ie rn ik a  1865 funduszu zaręczającego 23,700.000 złr. a m ianow ic ie :  
w rozmaitych rezerw ach 12.000.000 zlr ..w  funduszu zakładowym  4,200.000 złr., a w  w pływ ają­
cych corocznie premiach i odsetkach od kapitałów  7,590.000 złr. Największa część kapitałów  
towarzystwa zahipotekow ana je s t  na dobrach ziem skich.

Z a k ł a d  t e n  z a b e z p i e c z a  p r z e c i w :
S zk odom  ogn iow ym  budynk i,  fab ryk i,  m eb le ,  sp rzę ty ,  ziem iopłody , w yroby^sz tuk i,  bydło, tow ary  i t. p. ; 
G radobic iom  wszelkiego rodza ju  z iem iopłody , n a  p o d s ta w ie  s ta łych  premij i doraźnego w ynagrodzenia , tudzież 
S zk o d o m  elem entarnym to w ary  lą d em  lub w odę p ro w a d z o n e ;  za b ezp iecza  także  :
K apita ły  lub roczne ren ty ,  w ypłaca lne ,  j e ż e l i  zab ez p ie czo n y  p rzeży je  p ew ie n  czas: niem nie j 
T akież  sanie w ypłacalne po śm ierc i zabezp ieczonego ,  k ie d y k o lw ie k ta k o w a  nas tąp i ,  albo jeżeli  tenże  w okresie  ozna­

czonego czasu lub po onego  u p ływ ie  um rze ,  n a re szc ie  
W a ru n k o w e  i b ezw arunkow e d o ży w o c ia ;  2611 1— 3

i dozw ala  równie  j a k  w szys tk ie  inne a k k re d y to w a n e  z a k ła d y  z a b ez p ie cze n ia  ta k  co do (premij) ,  j a k o t e ż  
co do w aru n k ó w  zabezp ieczen ia  w sze lk ich  m ożliw ych  nła tw ień,  i w y n a g ra d z a  szkody  bezzw łocznie .

W celu  p rzy s tę p o w an ia  do zak ład u  tego, w każdem  mieście i w każ d em  znacznie jszem  m ie j­
scu w p ań s tw ie  A ustr jackiom  pos tanow ien i 9ą A jenci,  upow ażn ien i  do za w ie ra n ia  s tosunków  z żą d a jąc y m i zabezp ieczen ia .

Bióro A jencji jeneralnej znajduje s ię  w e L w o w ie : przy u licy  niższej K a­
rola  L udw ika, pod nr. 1327, na 2. p iętrze.

S L E J W
w  formie cegiełek

na  sposób L im b u rg s k i ,  w y ro b u  W g o  
A ndrószow skiego funt 48 cnt. w a . , 

w hand lu  259e 2—3

J. F . K le in a  W wa i G ebhardt
we Lwowie pod I. 232 m.

Podpisani pełnomocnie? B nku asekuracyjnego
H U N G A R I A

w  P r e s z b u r y u ,
podajemy do wiadomości wierne tłómaezenie okólnika z dnia 31. lipca 1866 do 
1. 4964, wydanego prz z tenże bank do wszystkich głównych i powiatowych 

ajentów tegoż banku w (ialicji i Bukowinie.
„Uwiadamiamy niniejszem, żeśmy naszemu generalnemu ajentowi we L w o ­

wie, panu E m a n u e lo w i  Heieli dtiia 18. lipca 1866 nakazali, by czynność swoją 
asekuracyjna aż do dalszego rozporządzenia natychmiast zastanowił. Ponieważ 
tenże, jednak rozkazu naszego nic dopełnił, i pomimo doręczonego mu da dniu 23. 
lipca li. r. naszego postanowienia, jednakże dnia 24. i 25. lipca police dalej wy­
stawiać się poważył, więc donosimy panu. żo wszystkie police i inne jak ieko l­
wiek papiery przez pana Emanuela Reicha w nasze® imienin po 23. lipca b. r. 
w obieg puszczone, jako nie istniejące i nieważne uznajemy , i za takowe ża­
dne odpowiedzialności wobec stron dotyczących na siebie nie przyjmujemy.

„Dla zapobieżenia wszystkim nieprzyjemnościom wzywamy pana na mocy 
rozkazu 18. lipca jeneralnej ajencji, we Lwowie udzielonego, wszelka czynność 
asekuracyjną w (ialicji i Bukowinie zastanowić, i pośredniczenie odsyłaniem 
wniosków do zabezpieczania zaprzestać.

„Pieniądze z promiów, czyli opłaty zaległe, chciej pan nie. panu E m anu­
e lo w i RrleJ i ,  lecz naszemu r zeczn ikow i panu Dr. O sw a ld o w i I lo ii igsiiia  - 
n ow i w e  L w o w ie  od esłać .

„N asz sek retarz , p an  R om uald  K rzyżan ow sk i w e  L w o w ie , otrzymał 
równocześnie odpowiedne polecenie, w szy stk ie  z d o ty ch cza so w ej czy n n o śc i  
Jen era ln ej a jencji w e  L w o w ie  w y n ik łe  zaległości', a m ianow  i c i e ‘szk o d y  
p o zo ro w e . za ła tw ia ć  i nam ta k o w e do sp raw dzen iu  i n a ty ch m ia sto w eg o  
w yp łacen ia  n a d sy ła ć .“ 2212 2 —2

Zostajemy z uszanowaniem
D y re k c ja  B anku a se k u ra cy jn e g o  H ungaria .

Preszbnrg dnia 31. lipca 1866.
T O l d e s  L y u l a y  m .  p .  J o z s a  m .  p .
C z i l c ł i e r t  R o b e r t  tli. p. Dyrektor.

Lwów dnia 8. sierpnia 1866.
Romuald Krzyżanowski, Dr. Oswald Honigsmann,

Sekretarz Banku Hungaria pod 1. liii1;1/ ,  adwokat krajowy, pełnomocnik banku
ulica Majerowska. „Hungaria.*

L ena 4 z łr . w a l. aiisfr.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  C E N T R A L N Y
mego c .k .  uprzywilejowanego i we wszystkich krajach patentowanego nieza­
wodnego środka myszy domowych i potnych, tu -

ap lecc pod srebrnym  orłem
p a n a

ZYGMUNTA RUKERA,
w e L w o w ie , *

dokąd proszę kierować wszelkie zamówienia.
R I E S Z  G U T T M A N N . 'ch em ik  w Peszcie, właściciel e. k. austrjack icgo  
wyłącznego przywileju; koncesjonowany od król. pruskiego prezydjum po­
licji; patentowany od król. saskich, wirtembergskich i ranichowskich władz: 
patentowany we Francji i Szwąjcarji.

. L ena jed n ej p u szk i I z lr . 10 cnt. O pakow anie 10 cnt. Odpi ze  
u«.iący otrzym ają o d p o w ied n i rabat. 2390 12—12

E*4" Każda puszka je s t  zaopatrzona moim podpisem. -*^SS ’
^  T a r n o w i e  w  a n t e c e  I t e i t a .

Objąwszy pod samodzielny zarząd znaną już od wielu lat

M ESTAIJKACJĘ i K A W IA R N IĄ
p. T. W iśniow ieckiego przy placu H alick im ,

wyrestaurowałem obecnie takową i urząd ziłem  w szy stk o  z taką e le g a n c ją , iż nie 
ustępuje w niczem najpierwszym lokalom tego rodzaju.

Zaręczając za d o b o ro w e p o traw y , w yb orn e  w ina  i p iw a , które w p rost z  lo ­
d ow ni w yd ają  s ię , oświadczam, iż przyjmuję abonam ent na ob iad y  i ko lacje , tak 
w  lo k a lu 'jak  i do d om ów .

Na zamówione naprzód śniadania, obiady lub kolacje, urządziłem dla większej do­
godności Szanownej Publiczności o s o b n y  pokó j .

JS . A .  W  I  A .  R  N  I
która od restauracji zupełnie jes t odosobnioną, wyrestaurowałem również kompletnie z 
wszelką elegancją i znajdują się w niej, prócz dwóch bardzo dobrych bilardów i wielu 
gier towarzyskich, także wybór dzienników politycznych, il lustrowanych i hum orysty­

cznych, tak  w polskim jak  i niemieckim języku.
Dziękując Szanownej Publiczności za doznane już łaskawe względy, zaręczam za ­

razem, Iż najnsilniejszem rnojem staraniem będzie przez szybką i rzetelną usiuge przy 
nader umiarkowanych cenach, zasłużyć sobie nadal na takowe, polecam wiec mój lokal 
Szanownej Publiczności pozostając

2580 3 —3 z uszanowaniem

M ie c zy s ła w  P ileck i.

Dyrekcja Towarzystwa akcyjnego

GZERLAŃSKIEJ FABRYKI PAPIERU
zawiadamia niniejszem, iż od dnia f. sierp n ia  186G r

N m K IIA Ż  PAPIERU
tak drukowego jak i do pisania

2578 5-6 w rozmaitych gatunkach
WYROBU FABRYKI CZERLAŃSKIEJ

w yłączn ie  panu

JULJOSZOtn REISSOWI
(ulica Krakowska 1. 70 m.) powierzoną została.

A. NTEIFA SYNOWIE
przy ulicy Jezuickiej 1. 175*|4,

poleca j$szanowuej Publiczności swoje towary, jako to :  P io tn o  p r a w d z iw e  rumburski^ł 
holenderskie i szlłjzkie, bieliznę. oięzk«| i dnmskt|<. s z k a r p e tk i ,  p o ń c z o c h y ,  poiiczo- 
fczki. d y w a n y  a n g ie lsk ie .  pa iT um erje  k r a j o w e  i z a g ra n ic z n e ,  w y r o b y  śkórzanne«  
b r z z o w e  i d r e w n ia n e ,  k r a w a tk i  i \ s z a l ik i  m ę z k ie  i d a m s k ie ,  r ę k a w ic z k i ,  o b u w ie  
męzkie, damskie i dla dzieci, a lb u m y ,  k u f ry ,  s p ic ru ty .  ia sk i  i ba tog i ,  k a p e l u s z e  
m ę z k ie  c y l i n d r y  i inne, biżuterje złote, bronzowe, stalowe i z masy czarnej, — szcze­

gólna uwagę zwraca sie na dobroć

DUBELTÓWEK i REWOLWERÓW
p o ■■ :««ll ■■ i ll «.**-»■ -

Upraszają o łaskawe względy. 2558 6 —12

W-ę dawcy : Jan Dobrzański i Wiżfiks tómoohowaki Główny współpracownik: J m  Oofesańaki. Uńpo «'Ś€flsiatJły re-is^ktor: Antoni Druk K o n is i t  Filiera



1806. DODATEK OWEJii

Telegramy „Gazety Narodowej/ 4
Tylko w jednej części egzemplarzy Gazety Naro­

dowej wczorajszej mogliśmy podać następne telegramy 
dla tego je  pow tarzam y: p. r.)

P a r y ż  12. s i e r p n a .  Monitor donosi: 
Lamarmora podpisał zawieszenie broni na 
podstawie granicy lombardzko- weneckiej. 
Takąż samą instrukcję otrzymał arcyksiążę 
Albrecht.

P raga 11. sierpnia. Wczoraj roz­
poczęły się układy pokojowe.

P aryż d. 12. sierp n ia . Ete.nda.rt
pisze : Rokowania o wynagrodzenie Fran­
cji toczą się w kordialnych (serdecznych) 
oświadczeniach. Cesarstwo przyjmowali 
wczoraj cesarzowe meksykańską. Na wo­
dach meksykańskich austriacka korweta 
„Dandolo* stoczyła szczęśliwą walkę z 
pruską korwetą „Venettau.

L w ó w  d. 13. sierpnia.
Wczorajszy telegram nasz z Paryża 

doniósł o podpisaniu przez Lamarmorę u-' 
kładu o zawieszenie broni z Austrją. Ar- 
cyksiąźę Albrecht, który udał się do Istrji 
wraz z swym sztabem jeneralnym, otrzy­
mał również instrukcję podpisania tego 
układu. Cesarz Napoleon powróciwszy z 
Vichy do Paryża, zajmował się głównie 
przywiedzeniem tej ugody do skutku, o 
całym więc przebiegu sprawy tej z Moni­
tora czerpano pierwsze wiadomości. P rze ­
ciwnie król pruski, pomimo pisemnego 
zobowiązania, nie wiele musiał wpływać 
na Włochy, aby przywieść układ do sku­
tku, skoro w berlińskim gabinecie brali 
Włosi otuchę do stawienia swych żądań.

Zawieszenie broni między Austrją a 
Włochami zawarto bez poprzedniego po­
rozumienia się o preliminarja pokojowe. 
Tylko zwycięzca może żądać od zwycię­
żonego rękojmi, iż zawieszenia broni nie 
użyje do nowych uzbrojeń, a przy ukła­
dach pokojowych nie będzie stawiał tru­
dności. Więc Prusy przed zawieszeniem 
broni wymogły na Austrji podpisanie pre- 
liminarjów pokojowych i oddanie im w 
posiadanie dwóch prowincyj aż do zawar­
cia finalnego pokoju i wykonania przy­
jętych zobowiązań. Włosi, korzystając z 
położenia Austrji, chcieli tym samym 
pójść trybem, chociaż nie byli zwycięzca 
mi. Austrjacki gabinet oparł się temu, a 
dla dodania większego nacisku swemu o- 
porowi, zgromadził pierwej w Istrji 100 
tysięczny korpus, a w Tyrolu 50tysięczny. 
I przy stanowczości ministerstwa Ricaso- 
lego byłoby przyszło do dalszej wojny, 
gdyby nie wystąpienie i pośrednictwo ce­
sarza Napoleona, któremu przedewszy- 
stkiem zależy na te rn , aby przymierze 
prusko-wdoskie się skończyło, i Francja 
podczas reorganizacji Niemiec i układu z 
Prusami nie była związaną względami na 
Włochy.

Francuzki gabinet, jak  to telegramy 
doniosły, już rozpoczyna układy z Prusa­
mi o kompenzacje dla Francji. W miarę 
jak  Prusy wzrastają przez zabór Niemiec, 
czuje się Francja zagrożoną i domaga się 
odpowiedniego rozszerzenia granic dla 
siebie, dla przywrócenia zachwianej ró­
wnowagi. Chodzi więc Francji o to, by 
Prusy w chwili dokonywania swych zabo­
rów i toczenia układów o kompeuzatę z 
Francją, już nie miały przymierza z Wło­
chami, przeciwnie, aby w razie potrzeby 
mogła mieć Francja Włochów za sobą. 
Dalej chodzi Francji o to, aby Austrją 
miała pokój zabezpieczony od południa i 
w razie potrzeby mogła sprzymierzyć się 
z t  rancją przeciw Prusom. Cesarz Napo­
leon per omnia fortiora dąży do sprowa­
dzenia pokoju między Austrją a Włocha­
mi i Prusami, aby mogło tym sposobem 
przyjść do zupełnie nowego ugrupowania 
się mocarstw w Furopie, do nowych kom- 
binaeyj politycznych, z któryehby Francja 
korzystać mogła,  ̂czy to zawierając kom­
promis z Prusami co do kompensaty nad 
Renem, czy w razie oporu Prus, w przy­
szłej z niemi wojnie.

Położenie rzeczy, stosunki polityczne 
mocarstw, które sprowadziły przymierze 
włosko-pruskie i wojnę z Austrją, zmie­
nią się zupełnie po zawarciu pokoju, w 
którym Austrją występuje z Niemiec i od­
stępuje Wenecję. Tej zmiany potrzeba 
francuskiemu cesarzowi', aby mógł prze­
prowadzić swe plany dalsze.

Austrją ciążyła dotąd ku Włochom i 
ku Niemcom, i w tych dwu punktach mu­
siała koncentrować dyplomacja austrjacka

swe czynności, a armia austrjacka swe 
siły.

Od chwili zawarcia pokoju Austria 
będzie musiała inaczej rozstawić swą ar­
mię, a dyplomacja w inną stronę skiero­
wać swą czynność. Węgry i Galicja będą 
głównemi armii zbiorowiskami, a dyploma­
cji wiedeńskiego gabinetu północny i po­
łudniowy Wschód, głównem polem czyn­
ności. Już teraz w tych kierunkach roz­
poczyna z pod Wiednia i z Włoch armia 
swój pochód: wkrótce usłyszymy to samo 
i o dyplomatycznych gabinetu wiedeńskie­
go robotach.

Od r. 1854 było usiłowaniem cesa­
rza Napoleona zwrócić Austrję w ten kie­
runek. Co się mu nie powiodło ani w r. 
1854 ani w r. 1859, ani w r. 1863, to 
sprawiła wojna tegoroczna, to stanie się 
faktem po zawarciu pokoju w P ra ­
dze.

Przegląd polityczny.
M iuister ja lna Const. Oest. Ztg. ogłosiła  pół- 

u rzędow y  a r ty k u ł  w sp raw ie  polityki w e w n ę ­
trznej, w k tórym  upew n ia ją c ,  że rząd nie n iem a 
p rzec iw  p rzyw rócen iu  rep rezen tac j i  p a r la m e n ­
tarnej,  p o w i a d a : „ J e s t  r ze czą  nader  t ru d n ą  zw o ­
ły w ać  r e p rez en ta c je  n a rodow e w chwili, k ie d y  
n iem a jeszcze  silnej konstytucji ,  og ran icza jące j  
dok ładn ie  z je d n e j  s trony p raw a  p a r lam en tu ,  
z d rug ie j  s trony  p r a w a  rządu. W szelkie  prowi-  
zor ja  są  n ied o g o d n e ,  n ie zaw sze je d n a k  m ożna 
ich un iknąć .  Je ż e l i  je sz c z e  nie leży w  mocy 
r z ą d u ,  zgrom adzić  już  dziś koło s ieb ie  c iało  
rep rez en ta cy jn e ,  k tó reb y  był p o m o c n e , na  p o d ­
s taw ie  w spó lne j  w szystk im  konstytucji ,  w  u r e ­
gu low an iu  losów tego  w ielk iego  pańs tw a, to 
mimo to, nie je s t  d la  n iego rzeczą  n iem ożliwą 
s ta ra ć  się  o rozwój ż y c ia  publicznego w k r a ­
j a c h  z t e j  s t r o n y  L i t a w y  i u d z i e l i ć  
g ł o s u  p o s ł o m  k r a j o w y  ni. J e że l i  chw ila  
obecna ,  gdy  w ażna  część m onarch ii  zos ta je  w 
ręku  n iep rzy jac ió ł ,  nie j e s t  s t o s o w n ą , by p rz y ­
s tąp ić  do dalszego  rozw oju  dz ie ła  k o n s ty tu c y j­
nego  na drodze sw obodnych  obrad, to j e d n a k  
ruożna mieć niepło: n ą  nadzie ję ,  żc w kró tce  n a ­
dejdzie  ta  chw ila  sz cz ęś l iw a4.

W idocznem  je s t  w ięc z tego ośw iadczenia ,  
że  rząd  zam ie rza  zw ołać  w najbliższej p rzy sz ło ­
ści se jm y  k ra jow e  w k ra jach  z tej s t rony  L i ta ­
wy, bo w a r ty k u le  ja k k o lw ie k  j e s t  w zm ianka  o 
w spólnej rep rezen tac j i  pańs tw a, to j e s t  zarazem  
dodane ,  że nim ta  w spó lna  r e p re z e n ta c ja  będzie 
m ogła  być zw ołaną ,  j e s t  m ożliwem w ysłuchan ie  
życzeń  posłów  k ra jo w y c h  (Lnndesboten). O ko li­
czność zresztą , że a r tyku ł  m in is te r ia ln y  w sp o ­
mina o trudnościach , zachodzących  z powodu o- 
kupac ji  p rusk ie j ,  św iadczy ,  iż tu o se jm ach  k r a ­
jo w y c h  jest mowa, k tó re  w tej chwili w  C ze­
chach, M orawie i S z lązku  zebrać się  nie m ogą .

Z P rag i  donoszą te leg ram y  z d. 9. b. m . , 
że p rnsk i guberna to r  zażąda ł  trzeciej części p o ­
datków , k tóre  w p łynę ły  za  ostatni k w a r ta ł  do 
k asy  m iejskiej.  Burm is trz  Bielski zapy ta ł  hr. 
B e lc red iego ,  co m a uczynić. Z W ied n ia  z a w ia ­
domiono go, aby  odm ówił guberna to row i w y ­
p ła ty ,  co się  też s tało . P ru sa c y  zagrozili  e g z e ­
kucją .  W c zo ra jszy  nasz te leg ram  z P ra g i  z. d. 
11. b. m., donoszący  o rozpoczęciu  w P radze  
uk ładów  pokojow ych, nie w spom ina  nic o tem ; 
z d a je  się  że rzecz za ła twiono.

W spom ina liśm y  ju ż  w czora j,  że m ieszkańcy  
m ias ta  P ra g i  p rzygo tow yw al i  ow ac ję  dla swojej 
r a d y  miejskiej,  k tó ra  ty le  około d ob ra  miasta  
tego  w czasach  ostatnich, g d y  w ładze  rządow e 
miasto to opuśc iły  i bez najm nie jsze j zostawiły  
opieki,  p o łoży ła  zasług .  W ystosow ano istotnie 
lieznem i podpisam i o p a trz o n y  ad re s  po Rady 
m iejskiej,  w k tórym  m ieszkaócc  w y n u rz a ją  b u r ­
mistrzowi B ielskiem u i ca łe j  Radzie  na jw iększą  
wdzięczność, ale nabyw szy  p rzekonan ia  o w y ­
sokiej w artośc i  sam orządu , k tóry  z powodu u c ie ­
czki c. k. urzędów  de facto przez ca ły  czas i n ­
wazji p rusk ie j w P ra d z e  i s t n i a ł . w y ra ż a ją  w 
końcu ad resu  prośbę, bv „w ysoka  R ada m iejska, 
p rzy jm u jąc  podz iękow anie  ca łego  m ieszczaństw a 
p ragsk iego ,  w sze lk iego  do łożyć  ra c z y ła  s t a r a ­
nia, aby  t ro ska  o p o rzą d ek  pub liczny  i bez p ie ­
czeństw o w gminie, jak  w ogóle  k ie runek  ca ły  
policji m iejscow ej zos tał oddany  gm inie  au to ­
nomicznej król.  m iasta  P ra g i  110  w szys tk ie  czasy, 
w  k tó rym  to celu o św iadczen ie  niniejsze, w y ra ż a ­
j ą c e  życzenie  ca łego  m ieszczaństw a pragsk iego .  
do wiadom ości w ładz  odpow iedn ich  powinno 
być podane.*

J a k  donosi p ra g sk a  Politik w ypraw iło  nadto 
m ieszczaństwo ow ac ję  sw ojem u burmistrzowi p. 
Beiskemu. Cały  ko rpus  s trze lców  m iejskich  w y ­
ruszył pod ra tusz  i wraz z. n iezliczonymi t łu m a­
mi wznosił okrzyki „S la v a“ na cześć burm istrza,  
k tó ry  wzruszony, w  kró tk ie j ,  se rdecznej  p rzem o­
wie "dz iękow ał swym w spó łobyw ate lom  za  tan 
dowód ń/m ania je g o  dobrych  dla gm iny  chęci.

K ierow nik  nam ies tn ic tw a czesk iego , p. La- 
żansky , wrócił do P rag i ,  pomimo że o p in ia  p u ­
b liczna p rzeciw  niemu się obróciła , podejrzyw u- 
j ą c  go, iż opuśc iw szy  P ra g ę  w chwili najkry ty-  
cznie jszej i zab raw szy  ze sobą w szys tk ie  o rgana  
rządow e,  w yrządził miastu obelgę, zam ieszcza jąc  
w W iener Abendpost artykuł ,  w którym powiedzia- 
no> iż „hr. L ażań sk y ,  j a k o  przedstaw ic ie l Najj .  
P ana ,  nie pow in ien  był dłużej pozostać  w m ie ­
ś c ie ,  k tóre  wywiesiło  godło p o ddan ia  się n ie ­
przy jac ie low i i ob radow ało  nad  przy jęciem  n ie ­
p rzy jac ie la ,  je d n e m  s ło w e m , że nie powinien 
był w spó łkap i tu low ać ."  W  P radze  m n iem a ją ,  
że hr. Lażańsky sam ten a r ty k u ł  do W iener Abend­

post posłał, i że  tym  sposobem u r ą g a  n ie jako  
n ieszczęściu  P r a g i ,  k tóre  zmuszone było , o p u ­
szczone przez  rząd ,  poddać  się Prusom i k a p i tu ­
lować. Czesk ie  dziennik i w yraża jąc  op in ię  pu 
b liczną, bardzo  n iepoch lebne  o hr. L aż ań sk y m  
w y d a ją  sądy.

Inne te le g ra m y  z P ra g i  donoszą ,  że d. 13. 
z. m. m ia ła  filia ban k u  narodow ego  rozpocząć 
w P radze  czynności swoje, i że  w krótce  filia 
tego  banku  w R e ie k en b erg n  będzie  o twartą .

Wiadomości podanej przez  Debatte, jakoby  sejm 
w ęg ie rsk i  w p rzec iągu  dni 8 m ia ł być zwołany, 
za p rzec za  s tanow czo  pesz (reński Mag. Vilag. choć 
przyznaje ,  że skoro w yższe względy, polityczne 
na to pozw olą  sejm  ten zw ołany  zostanie.

Ziemie P o lsk ie .  W spom inaliśm y w c /o m j  
o kunfiskacie D ziennika Poznańskiego za  artykulik , 
w k tórym  re d a k c ja  pro testu je  p rzec iw  p rz e n ie ­
sieniu ko rpusu  poznańsk iego  (V) do innej p ro ­
wincji, n ibyto  w  n a g ro d ę  za waleczność.  A r ty ­
kuł w spom niany  op ie w a  dosłow nie  j a k  n a s tę ­
pu je  :

P o z n a ń ,  3. s ie rpn ia .  W iadomo czyteln ikom  
naszym, że korpus  V arm ii  pruskiej ,  r e k r u tu ją ­
cy się g łów nie  z w. ks ięs tw a Poznańsk iego , a 
zatem p rzew ażn ie  z Po laków  złożony, w a le cz ­
nością sw ą p rzy  rozpoczęc iu  kam pan ii  czeskiej,  
u torował d rogę  arm ii p rusk ie j do zw ycięz tw a 
pod K rólow ym grudem  (Kóniggraetz),  Spuściw szy  
się z gór O lbrzym ich  do Czech w przedniej s t r a ­
ży armii k s ię c ia  n a s tę p c y  tronu, w y trzym ał 
p ierw sze n a ta rc ie  sił n iep rzy jac ie lsk ich  w z a ­
ciętych w a lk a c h  pod N aehodem  i Skalicam i,  
zakończonych  św ie tnem  zw ycięz tw em . W  walnej 
b ;twie pod K ró low ym grodera  ko rpus  V uoti e 
z.dobył w a w rz y n y  i n ie m ało  przycz.ynił się do 
zapew n ien ia  H ohenzo lle rnom  zw yc ięz tw a  nad  
H absburgam i,  Prusom zaś hegem onii w Niem 
czech. J a k  hojnie k rew  po lska  za o bcą  iej zu ­
pełnie sp ra w ę  się lała, w y k az u ją  listy strat, 
k tó re  w łam ach  naszego  pism a w ed ług  źródet 
u rzędow ych  c iąg le  je sz c z e  um ieszczam y. M ęztwo 
korpusu  V pow szechne zna lazło  uznanie w ca łych  
P rusiecb  i z jedna ło  sobie pub liczną  pochw ałę  z 
ust sam ego  m onarchy, k ró la  W ilhelm a. Lecz j a k ą ż  
nag rodę  zgotowano dziś rodakom  naszym  za  ich 
dzielność ?

Otóż czy tam y w Schles. Ztg.:
„Z k ró lew sk ie j  g łów nej k w a te ry  odb ie ram y 

pod dn.  29. l ipca nas tępu jące  w ia d o m o ś c i : JK . 
Mość w ezw ał podobno je n e ra ła  S ta inm etza ,  a ż e ­
by zażąda ł  j a k ie j  łaski d la  sw ego  w alecznego  
korpusu. J e n e r a ł  S te ium etz  m ia ł  w sku tek  tego 
prosić o przen ies ien ie  sw ego  korpusu  do innej 
prowincji ,  na  co kroi J t f .  o d p o w ie d z ia ł ,  że na  
d a rzy  mu się do tego  sposobność w kró les tw ie  
S ask iem . Z tą d  m ożnaby  w nos ić ,  że obsadzenie  
S aksonii  w przysz łośc i przez  w o jsk a  prusk ie  
j e s t  rze czą  p o s ta n o w io n ą , podczas  g d y  a rm ia  
s a s k a , czyli sask i  ko n ty n g e n s  w prow incjach  
p rusk ich  n iezaw odnie  zna jdz ie  swe po m ie ­
szczen ie .1'

J a k k o lw ie k  w iadom ość pow yższa  w y m ag a  
po tw ie rdzen ia  i zbyt nam  w yda je  się  n ie p ra w d o ­
podobną, iżbyśm y je j  od razu mieli uwierzyć, 
p rzec ież  uw aż am y  już dziś za  nasz obowiązek, 
w  tej kw estji  p rzem ów ić.  Czyż m ożna bowiem 
u w aż ać  za  n a g ro d ę  podobne o derw an ie  synów  
w. ks ięs tw a zda ła  od rodzin i o jczystej ziemi i 
p rzen ies ien ie  ich w n iem ieck ie  strony, gdzie  nie 
zna jąc  dobrze  an i j ę z y k a ,  ani obyczajów , n a  
k aż d y m  k roku  czuliby sic czudzoziem cam i,  gdzie-  
by miasto se rdeczne j  życzliwości rodaków , n a ­
potyka li  wszędzie zim ną oboję tność ,  a może i 
j a w n ą  niechęć m ie sz k a ń c ó w ?  W ie rzy m y  chętnie , 
że je n e ra ło w i  St.einmetzowi m ile jby  było r e z y ­
dow ać w  rozkosznej sto licy  Sasów , niż w na 
szym  s ta rodaw nym  P ias tó w  g rodzie .  P rz ec iw k o  
żvczeniu  tem u osobistemu n ie  m ie libyśm y n a tu ­
ra ln ie  nic do nadm ienienia .  Lecz ja k ie m ż e  p r a ­
w em  pan  S teium etz roz rządzać  p rag n ie  losem 
k ilkunas tu  tysięcy  ro d ak ó w  naszych , w skazu jąc  
ich n a  w ygnan ie  w  zam ian  za p o da tek  krw i.  
złożony z pośw ięceniem , godnem  podziw ien ia  d la  
ca łk iem  obcej sobie s p r a w y ?  — Czyż p. Stein- 
metz m óg łby  p rzy jąć  n a  sum ienie sw e ta k ą  o d ­
powiedzia lność .  iżby  dla w łasne j  a  p rzy p u szcza­
my, że i n iek tó rych  pp. oficerów przyjem ności,  
pośw ięca ł  na jdroższe uczucia k i lkunastu  tysięcy  
sw ych  podkom endnych  i na jd o tk l iw sz ą  w y rz ą ­
dza ł  im k r z y w d ę ?  P o w ta rz a m y  bowiem, że p r z e ­
n iesienie k o rpusu  5. z w. k s ię z tw a  do jakiej 
innej p row incji  pań s tw a  p rusk iego , będzie dla 
znacznej liczby j e g o  żo łn ierzy  j a k  n a jb o le ś n ie j ­
szym ciosem , n ie zaś zasłużoną  n a g ro d ą .  B yć 
m oż? , że dys lokac ja  ta k a  5. k o rpusu  w yborn ie  
p o p a r ła b y  cele ge rm an izacy ine ,  k tó re  rzą d  p r u ­
ski w ziemi naszej ja w n ie  na  sz tandarze  swym 
w y p is a ł ,  lecz p y tam y  s i c ,  czyż chw ila  obecna  
s tosow ną je s t  do użyc ia  podobnego  ś ro d k a  gwoli 
ow em u  celowi ? K ary  w y m ie rz a  się  p rzecież  
ty lko  za p rze s tęp s tw a ,  a nie za zasługi. Jeże li  
chc iano  now y cios nam  z a d a ć ,  m ożna było to 
daw n ie j  u c z y n ić ,  lub na  p rzysz łe  zachow ać 
czasy ,  a  nie w łaśn ie  w tej chwili podobną ro 
b ić  nam  n iespodziankę ,  g d y  P o lacy  na czeskich 
p o la ch  bitew  i n ad  Menem ta k  obfitą daninę 
kw i pańs tw u  złożyli. W  k aż d y m  razie można 
nam  było oszczędzić k rw a w e j  ironii i nie d a ­
w ać  nam  w form ie n ag ro d y  tego. eo tylko do- 
fk liw ą  może być d la  nas  karą .  Jeż  Ii zaś r z ą ­
dowi za leża ło  na  tem, by w zamian za krew  
p o ls k ą ,  p rze lan ą  w obronie pruskiej sp raw y ,  
w y n ag ro d z ić  stosownie 5 korpus poznański, c z y , 
nie n ad a rza ła  się ku temu sposobność przez 
w cie len ie  poznańskich pułków 18- 1 . p ie c h o ty ,  
w  k tó ry c h  tyle tysięcy synów w ks. P o z n a ń ­
sk ie g o  zdała  od rodzinnej ziemi smutny pędzi 
żyw ot ? — Zaiste, gdyby  p. S te inm etz  zechc ia ł  
nie osobistomi k ie row ać się w zg lędy ,  lecz prze-  
dew szystk iem  dobro i po lepszen ie  doli żołuie  
rzy  powierzonego sobie k o rpusu  m ieć  n a  u w a ­
dze, powinienby s ia rać  się o to, a ż eb y  ci, co 
ta k  drogo okupić musieli laury , w ieńczące  dz i­

siaj je g o  sk roń  zw yciezką,  doznali  odp o w ied n ie j ,  
stósownej i słusznej nagrody ,  a nie tak ie j ,  na 
j a k ą  ich w edle Schles. Ztg. skazać  zamierzono.

Z południowego teatru  wojny.
Z e sp raw ozdan ia  Debattów w e  cz w a r te k  p o ­

d an e g o  wiemy, że gariba ldziśe i d. 23. w y p a rc i  
byli z Val di Ledro .  K orespondent Siecią, s ł y n ­
ny  r ep u b lik an in  i adw okat,  opisuje  d a lsz y  bieg 
walki,  na  którą nadszed ł w łaśnie w chw ili ,  g d y  
A ustr jacy  zdobyli wzgórz.a, i ścigali co fa jących  
się bez ładu W łochów . Bój toczył się g łó w n ie  
w położonej na w zgórzu m ieśc in ie  B e eecca .  z 
której A ustr jacy  W łochów  w yparli ,  tak, że ci 
się w raz  1 koresponden tem  cofać musieli ku  T i ­
rano  (czyli T iarno, m iędzy B e e e c c ą  i Am polą),  
gdzie b y ła  g łó w n a  pozycja  ochotn ików . W k i l ­
k a  minut, pisze p. F loquet,  j a k  w stąp iłem  do 
wsi, p rzybyw a i G ariba ld i  i s ta n ą ł  u p ie rw szych  
domów. G ariba ldi,  k tó rego  zrazu  było trzeba n o ­
sić, zna jdow ał się  tam  w powozie . S k a le c z a łą  
sw oją nogę w y c ią g n ą ł  na poduszce. Z w y c h u ­
dłe j tw arzy  je n e r a ła  m ożna było  w yczy tać ,  jak  
c ie rp i;  a le  był spoko jny  i pow ażny ,  j a k  b o le ją ­
cy nad klęską,  ja k  je n e ra ł ,  k tó ry  b a rdzo  dob rze  
wie, że w pierw szej po łow ie dn ia  n ie w szystko  
s tracić  można. Z a  nim p rzy b y ła  a r ty le r ja .  W y ­
dał rozkaz, i natychm ias t  u s taw iły  się trzy  c ię ż ­
kie dz ia ła  na  p raw o  od nas na  wzgórzu, z k tó ­
rego  dz ia ła  s ięg a ły  n ie ty lko  na d rogę,  a le  aż do 
B e ee cc a .“

A ustr jacy  donoszą, że się dobrow oln ie  co ­
fnęli, n ie w ed łu g  F loąueta ,  było  to skutkiem  m a ­
new ru  G ar iba ldego  i j e g o  ochotnicy znowu w y p a ­
row ali  A nstr jaków  z Beeecca. O p rze b ieg u  p o ­
tyczki tak  pisze p. F loąuet:

„D nia  23. l ipca w ieczór ochotnicy  zajęli bez 
oporu w ieś  Beeecca (wsie i m ias teczka  są tam  
sobie podobne) i d rogę ,  k tó ra  z tam tąd  ku T ira n o  
prowadzi.  W  sam ej wsi za ją ł  pu łkow nik  Ciassi 
z pu łk iem  5 pozycję , podczas g d y  pu łk  9 ty pod 
Menotfira G ariba ld im  (synem) d rogę  do T ira n o  
obsadził . D nia  24. o g->dz. 4tej ran o  po jawili  
się A ustr jacy  na  w zgórzach, o k tóre  się Becec- 
ca opiera . Z razu  był ogień  n iep rzy jac ie lsk i  b a r ­
dzo slaby , a le  około godziny  7mej wz.mógł się 
i poczęły  g rać  ta k że  a rm aty .  O godzin ie  8 1/, 
uderzy ła  bom ba w kap l icę ,  k tó ra  stoi p rzed  
B ceeecą  i na  sk ra jnym  końcu  obronnej linii 0 - 
cho tn ików  się zna jdow ała .  Bomba zrobiła  w ie l ­
kie s p u s to s z e n ia ; rozb ieg ła  się w lot pog łoska ,  
że pozyc ja  je s t  podm inow ana, wszczą ł się o k ro ­
pny popłoch i ochotnicy  opuścili miejsce. D w a 
dz ia ła  by ły  ustaw ione  u w stępu  do B e ce ee a  i 
zas łan ia ły  odwrót.  T u  po leg ł  w a leczny  pułko 
wnik Ciassi, cz łonek  p a r la m en tu :  dow odził oso- 
n iście kom panią ,  k tó ra  s ta ła  w a s seku rac j i  dział.  
D z ia ła  m usia ły  się cofnąć, i pomimo k i lk a k r o ­
tnych usiłowań, a b y  za trzym ać n iep rzy jac ie la ,  
w net by ty  zn iew olona  ustawić s ię  u w stępu  do 
T irano ,  oddalonego  o */, k i lom etra  od B e ee cc a .  
P rócz  C iassego  p ad l  je d e n  m ajor  5 pułkn, a 
d rug ' dosta ł się  do n iewoli.  O ddzia ł ,  w id zą c  s ię  
bez w yższego  oficera, poszedł w  zupe łną  zam ie-  
szkę; a le  kilku  oficerów je n e r a ln e g o  sz tabu w net 
p rzyw róciło  po rządek ,  ( je s t to  chwila, w której 
p rzyby ł  n a  p lac  boju p. F loquet.)  A u s tr jac y  w 
sku tek  silnego, ogn ia  d j ia ł ,  n ie  m ogąc się dalej 
posuwać, cofnęli się, a  te ra z  poczęli a tak o w ać  
Włosi, w yparl i  A us tr jaków  z B eceeca  i aż do 
do liny Concei ścigali.** A ustr jacy  liczyli 6 .000 
ludzi (to sam o m ówi biuletyn aus tr jack i) ,  a  W ło ­
si 5 do 6 .000 (w ed ług  biuletynu a u s tr jac k ieg o  
d w akroć  ty le ) .

A ustr jacy  bardzo  g rzeczn ie  się obchodzą  z 
pojm anym i w n iew olę  oficerami Gariba ldego" w 
odw et z a u i r z e j m e  obejśc ie  się z iego  oficerami, 
k tórzy  mu się b ezw arunkow o  poddaw a li  w fo r ­
cie Ampoli.  Je s t to  don ie s ien ie  an s tr jae k ie ,  k t ó ­
re p rzy tem  stw ie rdza ,  że nie je d en ,  a le  k ilku  
oficerów było w  Ampoli.

Podczas zawieszenia broni.
Times um ieszcza sw ojego  koresponden ta  

z g łów nej k w a te r y a u s t r ja c k ie j  obszerny  p o g lą d  
na a rm ię  aus tr jaeką ,  i n ieszczęścia, j a k i e  j ą  sp o t­
kały .  List ten d a to w a n y  z W ied n ia p o d  dniem 30. 
zm. poda jem y  fu, bo w art  ze wszech miar czy tan ia .

„Pomim o wszelk ich  b iule tynów o zw ycię-  
z tw ach  pruskich ,  ca ła  arm ia aus tr jacka  z g a d z a  
sic  w tem, że jazda  pruska z j e d y n y m  w y ją tk iem  
gdzie  w ykona ła  napad  na a rm ię  a u s t r j a e k ą  (w 
T y s z n o w ie a e h  na  Morawic, gdz ie  oddzia ł u ł a ­
nów i huzarów austr.  pod w odzą  jen. S o ł ty k a  
b iwakując , został zn ienacka  p ap a d u ię ty ,)  n ie  m o ­
że wykazać żadnego  nowo .zenia. 1 że  p o dczas  
k a m p a n i i  o k az y w a ła  ta k ą  przezorność  i t ro sk l i ­
wość o swoje szp ice  i ty ły ,  że  to s tanow i p o ­
niekąd dowód, j a k ą  w ar to ść  p rzy p isu je  sam a 
swej służbie około k ró la  i ojczyzny. (Rzeczy? 
wiście ze szczeg j lf jw ye l i  w y k az ó w  rannych ,  k tó ­
re zna jdu jem y  te ra z  ve. w szystkich d z ien n ik a ch  
p ruskich ,  p o k az u je  się, że z małemi w y ją tk am i 
k aw a łe rzy sc i  p ru sc y  bez różn icy  : d ragon i,  kiry-  
a j e r y , b u z a r y  i u lan i m ają  rau y  na g łowie 
od s t ro n y  na p lecach  lub je szc ze  n iżej a
u w a g i : „Kopfbieb , Stich in S c h n l f e r b la t t , S chuss  
iu  d e n  E!lenb>gon, Lanzeust ich  ins Gesaess , 
S chnss  in den  rech ten  ( linken) H in te rbacken*  
p o w ta rz a ją  sic w tych sp isach  co drugi wiersz, 
i św iadczą ,  że j a z d a  p ru sk a  gd z iek o lw iek  się 
s ta r ła  z uaszą  j a z d ą  u łańską  i huzarską ,  wucieez.- 
ce ty lko  odnosiła  rany ; p. r.) G dy pod Towa- 
czowom zaatakow ali  B e n e d e k a  i sz tab  je g o  ki- 
ry s je ry  pruscy, n ik t nie spodz iew a ł  się ujść ż y ­
wo lub wolno z tego  zam ieszania ,  lecz ja z d a  
n iep rzy jac ie lska  u ła tw iła  im bardzo ncieczkę, 
choć było  j e j  dw a  szw adrony , a  B e n ed e k  w raz
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ze  sztabem i esko r tą  n ie  miał w yże j nad  100 
ludzi do dyspozycji, z k tó rych  je sz c z e  w ielu m ia ­
ło podjezdki do trzym ania .

W  ogóle mnóstwo p unk tów  zna jdu je  się  je szcze  
nie w yjaśnionych, a  w y p a d k i  p o p rz e d z a ją c e  b i tw ę  
k o e n ig g ra e c k ą , p o cz y n a ją  co raz  w innem  w y ­
p ły w ać  świetle .  N ajlep ie j  może będzie  w y ja ­
wić ca łą  p r a w d ę : a rm ia  a u s t r j a c k a  b y ła  już
p rzed  dniem  3. l ipca pob itą !  S t ra c i ła  sw o ją  c a ­
ł ą  m ora lną  s i ł ę ; j e j  j e n e ra ło w ie  b y l i  n iepos łu ­
szni,  i n ie  zw aża li  n a  ro zk azy  sw o je g o  wodza. 
Z osta l i  też mocno pobici.  Ż o łn ie rz e  stracili zau ­
fan ie  do je n e ra łó w  i do s ie b ie  s a m y c h , i byli 
p e łn i  rozpaczy . W  m arszu  sw oim  z pod Jo- 
zefstad tu  do D ubene tz ,  w o jsk o  szło milcząc. Pod- 
n iós łem  tę okoliczność w j e d n y m  z dawniejszych 
listów. U w aża łe m  j ą  w ó w czas  za mało znaczą­
c ą ,  gdyż  n ie  b y łe m  obeznany  z n a tu rą  i m a ­
n ie ram i a u s t r ja c k ie g o  żołnierza . Ale te raz  wiem, 
że c isza ta  b y ła  o z n a ; ą  u tra ty  męztwa, i że  c i ­
szy  tak ie j  n ig d y  n ie  byw ało .  Ludzie  ci, a lbo  
ju ż  po ty k a l i  s ię  z Prusakam i, albo słyszeli  p r z y ­
na jm nie j  o b i tw ach  pod Skalicam i i gdz ie  in ­
dzie j .  W s z y s c y  byli nader  smntni,  a  choć d. 3. 
l ip c a  bili  s ię  po na jw iększej części m ężnie  , i 
w ie le  p u łk ó w  rozwinęło t a k ą  od w ag ę  i w y t r w a ­
ło ść ,  że  sam  n ieprzy jac ie l  j ą  uznał,  i ż a d n a  a r ­
m ia  w  św iecie  nie b y ła b y  ich  w tem p r z e z w y ­
c ięży ła ,  — to przecież  w ogó le  n a leż y  wyznać, 
że  a rm ia  w alczy ła  bez z a u fa n ia ,  i że b rak  j e j  
było owego d u ch a ,  tudz ież  ow ego  u c z u c h  n a ­
dziei i w iary, k tó re  p ew n e m n  g ronu  m ężów  n a ­
d a je  rzutkości,  i ożyw ia  j e  n ie jako  j e d n ą  duszą.  
Nim je sz c z e  p rzysz ło  do b itwy, to B e n ed e k  s p o ­
s trzeg ł  to, że j e g o  a rm ia  nie j e s t  tem, czem  być 
pow inna. F a k t e m  j e s t ,  i ż  w i e r z y ł ,  ż e  
b ę d z i e  p o b i t y .  N a  d w a  dni p rzed  b itw ą 
p o d  K o en ig g ra ece m  p rzes ła ł  do W ied n ia  rap o r t  
z d o d a tk ie m : „m usim y za w rz eć  pokó j U

„T y lko  n a jdok ładn ie jszy  z n a w c a  tak tyk i  w oj­
skow ej  potrafi ocenić z r ę c z n o ś ć , z j a k ą  B e n e ­
d e k  c a łą  sw o ją  n ie zm iern ą  a rm ię  w k ró tk im  c z a ­
sie , pom iędzy  b itw ą  p o d l ic z y n e m  a K o e n ig g r a e -  
eem w  now ej linii u s taw ił .  B y ła  to n a d e r  t r u ­
d n a  i n ie b ez p iec zn a  ope ra c ja .  D ro g i  by ły  b a r ­
dzo w ąz k ie  i złe. N ieprzy jac ie l  był n a  obu 
sk rz y d ła c h  , a  okolica lesista. Gdy po sy ła ł  n a  
n ie p rz y ja c ie la  ko rpus  (8) a rc y k s ięc ia  L e o p o l d a , 
d a ł  mn j a k  n a jd o k ład n ie jsz y  ro zk a z ,  pod  żadnym  
w aru n k ie m  n ie  a ta k o w a ć  n ie p r z y ja c i e l a , lecz z 
w o lna  pod  ogn iem  a r ty le r j i  sw ojej cofać się  n a  
p o z y c ję ,  k tó r ą  mu dok ładn ie  w s k a z a ł ,  i gdz ie  
b y  by ł w sp ar ty  innym  k o rp u sem  a r m i i , k tó ry  
w łaśn ie  za ją ł  był bardzo  k o rzys tne  s tanow isko  
obronne.

T a k ą  dy sp o z y c ją  spodz iew a ł  się  B e n ed e k  
w yw ab ić  P ru sa k ó w  z ich ko rzys tnych  s tanow isk ,  
i nas tręczyć  w łasn y m  w ojskom  w ybór  pozycji.  
G dyby  P ru sa c y  byli  a tak o w a l i  a rc y k s ięc ia ,  n a ­
tenczas  pow in ien  się  by ł  te n że  cofać t a k  d ługo, 
aż  dopók iby  n ie  os ięgną ł  b y ł  ł a ń c u c h a  w zgórz ,  
k tó re  leżały n ap rzec iw  tych, z k tó rych  P ru sa c y  m ie­
li z łazić. S k rz y d ła  j e g o  by ły  ca łk iem  bronione, a 
a rc y k s ią ż ę  nie miał w ięcej do czynien ia ,  j a k  
ty lko  w ykonać  d an e  mu rozkazy ,  i d o g lą d a ć  j e ­
dyn ie  tego, ab y  mu w odw roc ie  nie zab rano  
dział.  W ted y  P ru sa cy  m usie liby  byli sami a t a ­
k ow ać  a rcyks ięc ia ,  p o p ie ra n eg o  drugim k o r p u ­
som, po za  k tórym  s ia ły  je sz c z e  dw a in ne k o r ­
pusy  n a  podw yższonych  s tanow iskach ,  lob m u ­
s ie l iby  byli  cofnąć się, aby  być śc iganym i.  G d y ­
b y  zostali byli pobitym i, tedy  od łączen i od s w o ­
j e j  armii,  by liby  byli z pow rotom  napędzen i  
p rzez  p a ro w y  g ó rsk ie  do S z lą z k a  sw ojego ,  p o d ­
czas  g d y  j e n e r a ł  B e n ed e k  m ia l był zupe łną  
sw obodę , rzucić się  z c a łą  sw o ją  zw yc ięzką  a r ­
m ią  n a  id ą cy c h  od T u m a n  P ru sa k ó w  (ks ięc ia  
F r y d e r y k a  K aro la ) .  Lecz J .  W ys. a rc y k s iąż ę  
L eo p o ld  z a a ta k o w a ł  P ru sa k ó w  n a  w zgórzach  u- 
s taw ionych . został odpar ty ,  o d p ędzony  i ś c ig a ­
n y  aż do Skalic ,  gdz ie  n iep rzy jac ie l  u sadow ił  
s ię  w  now em  silnem  stanow isku , z k tó rego  go 
w y p rz eć  nada rm o  us iłow a ł jen .  B enedek . T y m  
sposobem  zniweczony by ł j e d e n  p lan .  P o tem  
zda rzy ło  się  now e n ie s z c z ę ś c ie : P ie rw sz y  k o r ­
pus arnr.i pod Claro-Gailasem  i a rm ia  s a s n a  pod 
nas tęp c ą  tronu m ia ły  rozkaz,  p i lnow ać ( iiberwa- 
chen) postępu jących  od Miinchengi atzu i T u rn a u  
P ru sa k ó w ,  un ikać  wszelkiej ak c j i  z w y j ą ­
t k i e m  n i e u n i k n i o n e j  k o n i e c z n o ś c i  (a  
ta k a  w łaśn ie  zach o d z i ła ,  bo P ru sa ey  a tak o w al i ,  
i b i ją c  szli nap rzód ,  a  cboć C lam -G allas  u c i e ­
k a ł ,  to P ru s a c y  z ró w n ą  szybkośc ią  szli za  n im ; 
p. r .)  i w raz io  w a lk :  c iąg le  cofać się w k i e ­
ru n k u  Milecyna (m ias teczko  n a  po łudn iow y z a ­
chód  od Ktiniginhofu), a  p rzedew szys tk ie ra  nie 
a ta k o w a ć  n ie p rz y jac ie la .  Z a m ia s t  s łuchać  tego  
rozkazu, I. k o rpus  i S a sy  a ta k o w a l i  P ru sa k ó w  i byli 
pobic i (C zyte ln icy  w iedzą,  że k o resp c  den t b r o ­
ni w szędzie  i zaw sze  j e n .  B e n ed e k a  W tym r a ­
zie onrona  j e s t  n a d e r  n iezręczną ,  bo fak tem  je s t ,  
że Clam  G aiłaś  prócz m a łe j  potyczki forpoczto- 
wej pod  L iebenau  (pow yżej T u rnow a)  n igdzie 
nie a tak o w a ł  P rusaków , lecz c iąg le  się cofał,  i 
nył wśród odwrotu  c iąg le  a ta k o w a n y ,  i j e ż e l i  
pod  Podolem, M iinchengrae tzem  i Iczynem , sta- 
kń  to ty lko  d la  p o w s trzy m a n ia  P ru sa -

j “9 gdyby  nie to, n a tenczas  je n .  B enedek  
miałDy !eh był o 2 lub 3 dni p ie rw e j  w M ile ty -  
aoJ, L  i P °d  K o en igg rae tzem . Z resz tą

J  n / k  ®enedeK w sw ym  rap o rc ie  z d. 30. 
fłoa «r«tor,enetj  P,owł a d a : „D as  Z u ru c k d raen g e u  
nżifhijrr m io lw o  ^ e8 8&echsischen A rm eekorps

f i  £  n i '  Ŵ e oczyw iśc ie  rozkaz  Be-
e i f e  musiał brzm ieć

ca łk ie m  inaczej,  niż opowiada d Russel -  a
m ianowicie, m usiał Clam Gallas mieć rozkaz nie 
dać się  „ z u r i i c k d r a e n g e n ^ le c z  t r z y m j  sie linii 
Izery, i bropi.ć takową. W ogóle cały dział ten 
listu p. R a sse la  w y g lą d a  tendencyjnie do . 
w yższego stopnia. Co do arcyksięc ia  Leopolda, 
i bitwy jego pod  S k a l ic a m i  d. 28. czerwca — 
to przecież  sam  j .  B e n e d e k  w swym telegraficznym 
•aporcie, donosząc, że arcyksiążę zachorow a na 
n e r k '  pow iada ,  iż s to c zy ł  ,e» n nIC,h t ” n | unn£ e . e> 
Gefecht.“ P ru sa k ó w  n ie  t r z e b a  by ło  w ab ić  do 
siebie, oni sami szli, i to t  za  g ó r  pi zez ja ry  
wąwozy. Je że l i  chodziło  o .stawienie im cz(

dopiero na  linii Jozefsztad tu-K oenig inhofu ,  to 
natenczas w idoczn ie  n iepo trzebny  by ł a t a k  Ra- 
rainga i G ablenza ,  d ąż ą c y  do tego ,  a b y  ich w y ­
rzucić za g ran icę ,  a t a k  darem ny , bo spóźniony  i 
opłacony zdz ie s ią tkow an iem  dw óch korpusów  n a j­
dzie ln ie jszych , co w płynęło  m o ra ln ie  n a  c a łą  
a r m i ę ; p. r.)

B enedek ,  k tó ry  z centrum pod D u b en e tz  z a ­
j ą ł  był s i lne  stanowisko, oparł swoje lew e  sk rz y ­
dło o M ile ty n ,  a  p ra w e  o rze k ę  E lb ę  i tw ie r ­
dzę JozefMadt, i znalazł s ię  nag le  w b a rd z o  kry-  
ty c zn e m  położeniu. J e g o  lew e sk rzy d ło  było 
bez p o d s ta w y  i bez pok ryc ia .  P ru s a c y  by li  już 
n ie ty lko  na je g o  s k rz y d le ,  a le  n a w e t  n a  je g o  
ty ła c h ,  a w tej samej chwili inna w ie lk a  a r n r a  
m a sze row a ła ,  a b y  s ię  z nimi po łączyć .  B ezzw ło ­
cznie w ym auew row a ł  się swojem  lewem  sk rz y ­
d łe m  i cen trem  w tył, śc ią g n ą ł  n as tęp n ie  w tył 
p ra w e  sk rzydło ,  i za ją ł  s tanow isko  pod  Koenig- 
g ra e c e m ,  k tó re  tw orzy ło  prosty k ą t  z l i n i ą ,  w 
której sta ł  p ie rw ej pod  Jozefstad tem . Rzut oka 
n a  do b rą  k a r t ę ,  i uw zg lędn ien ie  o d le g ło śc i ,  j a ­
k ie  prze jść  na leża ło  w sk u te k  tej zm ian y  fron­
tu ,  tudzież s tanow iska  skom binow anęj pruskiej 
a r m i i , d a d z ą  czy te ln ikow i lepsze w y o b ra że n ie  o 
w ielkości tego  zadan ia ,  i o zręczności,  z j a k ą  
to zostało w y k o n a n e ,  niż wsze lk ie  choćby  n a j ­
d łuższe opisy. Lecz B e n ed e k  nie za m y k a ł  oczu 
p rzed  n iebezp ieczeństw em  doznan ia  k l ę s k i , i 
p rzed  okropnem i s k u tk a m i , na  ja k ie  a rm ia  je g o  
by ła  n a ra ż o n ą  w obec n ie p rz y jac ie la  d a lek o  p rze ­
w aż a ją ce g o  i uzbro jonego  w broń, r o b ią c ą  w ię ­
cej m ora lnego  n iż fizycznego w ra że n ia .  P isa ł  
„ W ir  miissen F r ie d e n  m a c h e n “ , a  tym czasem  
przysz ło  do katastrofy .. .  Gdy B enedek  m a sze ­
ro w a ł  od O łom uńca  ku W ęgrom , korpusow i m a ­
sze ru jąc em u  n a  j e g o  p raw em  sk rzy d le  da ł  roz­
k a z  m asze ro w a n ia  w szyku bojowym . Korpus 
je d n a k  n ie  uczynił t e g o ,  i m asze row a ł  d łu g ą  
w y c ią g n ię tą  ko lum ną g o śc iń ce m ,  m a jąc  ogon 
po c iąg ó w  ze sobą ,  i a rm a ty  tak  m a sze ru jąc e ,  że 
n ie m ożna j e  by ło  an i bronić, an i w sp ie rać .  Na 
zb a d an ie  tego  u s tanow iona  j e s t  kom is ja  w o jsk o ­
wa, której sp raw o zd a n ie  w raz  z zeznan iam i ś w ia d ­
k ó w  będzie za p ew n e  ogłoszone  publiczn ie ."

K oresponden t opisuje  da le j  s z cz eg ó ły  f a ta l ­
nego  pochodu B e n ed e k a  z O łom uńca ku  W ę ­
grom . Robiliśmy już  o tem w zm ian k ę ,  lecz  po 
n iew aż  opis je s t  n ad e r  c ie k a w y  i rzu c a  św ia tło  
n a  stan wojska, p rze to  po d am y  go ju tro .

Je szc ze  o j e d n y m  fakc ie  w ojennym , d o ty c h ­
czas n ieznanym , d o w ia d u je m y  się  z p rusk ich  
dzienników . D. 27. lipca, tj. w dniu, k ie d y  się 
kończył 5 -dn iow y roze jm , z a ło g a  tw ie rd z y  Jo-  
zefsztadtu, zrobiła  w yc ie cz k ę  ku Skalicom . W e  
wsi C z e rw en a h o ra  dw a szw adrony  u ła n ó w  p u ł ­
ku ces. M eksyku  uderzy ło  n a  rek o g nosku jących  
u łanów  prusk ich ,  n a leż ąc y ch  do 2. dyw izji  gw ar-  
dy jsk ie j,  k tó ra  obse rw u je  tw ierdzę Jozefsz tad t  
z d a le k a  i pilnuje sw oje j drogi e tap o w e j .  — 
W  tem uderzen iu  obustronna  j a z d a  się ro z p ry ­
sła, i walczono p rzez  k w a d ra n s  po jedynk iem  na  
lance i pisto lety . P ru sa cy  o trzym ali posiłk i z n a ­
czne, i au s tr jaccy  ułani m usieli  s ię  cofnąć, zo­
s taw ia jąc  na  p lacu  p ew n ą  liczbę zab itych ,  tu ­
dzież 3 oficerów i 22 żołn ierzy ,  po najw iększej  
części c iężko rannych ,  13 koni i 32 je ń có w .  
P ru sa c y  nie śc iga l i  cofa jących  sie, gdyż  w p o ­
bliżu m iało s tać  10 szw ad ro n ó w  ja z d y  austrja- 
J d e j .  Rotmistrz  a u s tr jac k i  ciężko ranny ,  oddał 
k asę  sz w a d ro n o w ą  n ie p rzy jac ie low i w  kw ocie  
226 złr. P ru sa c y  ponieśli ta k że  c iężk ie  s tra ty .

K r o n i k a ,

D okoii.  s k ł a d e k  na  f o n i la c j s  p u łk u  k ra k u s ó w .
Wny. Władysław Gorapiah list zastawny gal. w 

nom. war. 10J złr.
Wny. Ostaszewski ze składek : obligację w nom. 

war. 20 złr. i w gotówce 157 złr. 10 c. jako t o : Wny. 
Dr. W. Rasch 10. Wny. Dr. Teobaid Semilski 5. Wny. 
Dr. Bażant 5. P. Jakób bocnensieb obligację w nom. 
wart.  20 złr. P. Josel Kiesler 5. P. Dawid Sternhut 10. 
P. Jakób Brischel 5. P. Michał Seidmann 5. P. Sełig 
Szarf 5. P. Majer Hirsch 3. P. Samuel Bretter 5. p . 
Dr. Bosenstock 5. Wny. Murmann 3. Wny. Bańkowski 
•3. P. Lippe Hermann 3. P. J. Ferall 2. P. Eisig  bre- 
tler 3. Wny. Sidorowicz 2. P. Jakób Bretter 5. p . j og, 
Chajes 0. P. Szulim Weber 5.

JWny. Władysław hr. Rej ze składek 209 złr, 40 c. 
Wny, Laskowski ze składek 88 Wbny. ks. Szymono- 
wiez bisk. orm. 50. Ze składek Wngo. naczelnika po­
wiatowego Lenczewskiego z Kopeczyniec 12. Wny. Jan 
Dworzak 10. J  W. Alfred hr. Poniński ze składek 2. Wnj 
Stanisław Stojowski resztująco ze składek 124. Ze sk ła ­
dek urzędu powiatowego Medenickiego 93 złr. 2 e. Ze 
składek urzędu powiat. Zassowskiego 15 złr. -95 c, 

Konsystorz metr. łacin, lwowski ze sk ładek 188 złr. 
39 sztuk srebrników po 25 c. i 1 talar srebrny, jako to : 
Wbny. ks. Kossowski Władysław, pleban w Kozłowie 
10 zł, Wbny. ks. Szyba Michał płebau w Kozowie 7. 
Wbny. ks. Kochański K aje tan , dziekan i proboszcz z 
Wyżn:an 10. Wbny. ks. Dąbrowski Michał,  pleban z 
Pomorzan 5. Parafianie w Pomorzanach 6. Wbny. kł.  
Drozdowski Wład. z Olejowa 1. Wbny. ks Dudziński 
Ludwik, pleban z Kałusza 1. Wbny. ks. Dr. Kucharski 
Jan, dziekan i proboszcz w Trembowli 50. Wbny. ks. 
Pelz Teofil, pleban w Baworowie 10. Wbny. ks. R yn. 
kiewicz Karol, pleban w Czernelowie mazow. 10. Wbny. 
ks. Niźankowski Karol, pleban w KaczanówceS. Wbny. 
ks. Łania Jakób , koop. w Kaczanówce 5. Wbny. ks. 
Janicki Jan, pleban w Opryłowcach 50. Wbny. ks. Ma- 
rang Jan, pleban w Skałaeie 10. Wbny. ks. Jahner Cy­
ryl, pleban w Tarnopolu  5 Wbny. ks. Trze ński Maksy­
milian , kooperator w Tarnopolu 2. Wbny. ks. Scher- 
schnik Antoni, pleban w Tokach 1. Wbny. O. Szeli- 
giewicz Jacek , gward. oo. bernardynów i administrator 
w Zbarażu 39 srebrników po 25 kr.  9 złr. 75 c. Wbny. 
ks. Humiński Antoni Kapelan w Łozowie 1. Wbny. ks. 
Postępski Klemens, kapelan w Tarnogrodzie 2. Wbny. 
Stephan Jan w Hałuszczyńcach 1 talar czyli 2 złr. l o c.

Wny. Kapitan-audytor Wiirth, miesięcznie 35 z}r. 
9t n m \ ^ a? ener’ e‘ k - P as jon ow any  major 15 złr. Wny.

W0Wahi ze składek 2 złr. 50 kr. Relutum za

konia od Wnego Daszkiewicza 47, Gmina Nowego Sącza 
100 złr.

Ze składek urz. pow. Kałusza 44 ?}r. 50 e. jako to 
Od Wnej. Ludwiki Bilińskiej właśc. Chocinia, kupon in- 
demniz. Nr. 14297 na 25 złr. Od gminy Nowica 1. Od 
gminy Petranka 2. Od gminy Mościska 1. Leon R o da­
kowski, naczelnik powiatowy 3. Wny. Felicjan Marcin­
kiewicz , adjunkt powiatowy 1. Wny. Henryk Zbierz- 
chowski adjunkt powiatowy 2. Wny. Franciszek Ro- 
g osz ,  aktuarjusz powiatowy Wny. Hieronim Radzi- 
chowski, akt. pow. 1 złr. Wny. Teodor K is s , akt. pow. 
50 c. Wny. Grzegorz Balicki, kancel. pow. 1 złr. Wny. 
Kajetan Lozicki, kanc. pow. 50 c. Wny. S.meon Be- 
kierski, kanc. pow. 50 c. Wny. Piotr Wasyikiewiiz, 
kanc. pow. 50 c. Wny. Michał Zakrzewski, kan. pow. 
50 c. Wny. Jan Eiselt, kontrolor c. k. kasy podatko­
wej 1. Wny. Karol Łoziński, oficjał c. k. kasy podat­
kowej 1. Wny. Jan Schlesinger, aptekarz 1 złr.

Ze składek urzędu pow iat w Bochni 4G ztr. 86 c. 
JW ny. naczelnik obwodowy z Krakowa zc składek 30 
złr. 78 c. Ze składek urzędu powiat, w Nowym-Sączn 
74 złr. 40 c. Wny. Alfred Cielecki 1 konia. Wny. J u ­
liusz Szczepański 1 konia. Wny. Łazarski 1 konia. Wny. 
Stanisław Kotarski 1 konia. JW ny. Feliks br. Konopka 
4 konie.

Z c. k. Komendy pułku wolnych krakusów. Sędzi­
szów dnia 9. sierpnia 1806. Z wyższego rozkazu

Władysław Kwiatkowski,
— (H ) S p raw a  ks. N ikornw icza  , która w sejmie 

petycją gromad Baliniec, Trofanówki i Btiezaczek po­
ruszona, tyle hałasu we Lwowie, w k ra ju ,  a nawet w 
gazetach zagranicznych narobiła, zdaje się, że już na 
korzyść tegoż załatwioną zo s ta ła , gdyż ten osławiony 
kapłan już drugą niedzielę nabożeństwo solenne dla 
tamtejszych parafian o d p ra w ia , akafisty odśpiewuje i 
tym podoDne obrzędy sprawuje i dochody w pienią­
dzach i w natnrze, jak  to jes t  w zwyczaju, w obfitości 
pobiera.

J ak  wiadomo, kapłan ten został przez konsystorz 
od wszelkich funkcyj kapłańskich zasuspendowanyra, i 
tylko na usilną prośbę pozwolono mu mszę czytaną, 
pro sua intentione odprawiać. Gdy zaś teraz solenne 
odprawia nabożeństwa, inaczej nie można sobie tego 
czynu tłumaczyć, ja k  że już faktycznie jako proboszcz 
i to tacite jes t restytuowanym, gdyż skarżące i z wiel- 
kiem wytężeniem ostatecznej rezolucji wyczekujące 
gromady, żadnego uwiadomienia o tem nie otrzymały; 
trudno zaś przypuścić,  by rzeczony kapłan wbrew o- 
strym zakazom swego arcypas te rza , takiego lekcewa­
żenia i prawie urągania się z jego  zakazów, dopuścić 
Się odważył.

J ak  słyszymy, doniosła o tem gromada JExcl. ks. 
metropolicie, i spokojnie wyczekuje rozstrzygnięcia.

— Radca sądu wyż. kraj. we Lwowie, p. Walenty 
Z a ręb n -B ie ln w sk i ,  z powodu przejścia w stan spoczyn­
ku, otrzymał najwyższem rozporządzeniem z d.2. b. m. 
tytnł i charakter radcy nadwornego.

— S ta n is ła w  S sc z e p n n o w sk i, znany g itarzysta  i 
wiolonczelista, zamyśla po długiej pielgrzymce po ca­
łej niemal Europie osiąść teraz stale we Lwowie i u- 
dzłelać nauki na g i ta rz e ,  wiolonczeli i fortepianie; o- 
sobom zaś, chcącym nabrać klasycznego stylu gry na 
fortepianie, ułatwiać nabycie takowego przez granie u 
niego w towarzystwie wiolonczeli.

— D yrek cja  teatru k ra k o w sk ieg o  zamierza, jak  
Czat donosi, z jesienią br. urządzić operę polską. Aby 
zamiar ten przywieść do sk u tk u ,  stara się dyrekcja o 
zebranie sił dosta tecznych , jako też o wykształcenie 
i przysposobienie młodych talentów. W tym celu bę­
dzie urządzoną szkoła śpiewu solowego i chóralnego 
bezpłatnie dla tych osób, które się zechcą poświęcić 
scenie ojczystej. Zarazem urządzi dyrekcja bezpła tn ie  
szkołę dramatyczną dla wykształcenia sobie a r t  ystów

Ostatnie wiadomości.
P o d  ru b ry k ą  P rz e g lą d  po l i tyczny  donosimy, 

że se jm  berlińsk i na  posiedzen iu  dn ia  10. b. 
m. ukonsty tuow ał się, w y b ra w sz y  p re z y d e n te m  
3woim F o rk e n b ec k a ,  p ie rw szym  w ic e p re z y d e n ­
tem  jen. S tayenhageD , a  d rugim  Bonina. D o ty c h ­
czas b y w a ł  zaw sze  p rez y d en te m  G rabów . T e n  
j e d n a k  w p rz e w id y w a n ia  ja k ic h ś  k a ta s t ro f  „po 
dok ia d n em  i suraiennem  rozw ażeu iu  w sku tek  
don ies ień  n ą jw ia ry g o d u ie jszy eh ,  ta jnych  p u b l i ­
cznośc i ,  n ab ra w sz y  m ocnego ,  n ie zachw ianego  
p rze k o n an ia ,  że jes i  w in teresie  ojczyzny i wys. 
tej Izby , a ż e b y  n .r  p rzy ją ł  w yboru ,  g d y b y  
tenże  na  n iego p ad ł ,"  w ym ów ił się  od p r z y ję ­
c ia  w yboru.  L b  i z w ielk im  udzia łem  p rzy ję ła  
to ośw iadczenie .  G łosowano n a  p rez y d en ta  dw a 
razy .  P ie rw szy  raz  n a jw ię k sz ą  liczbę g łosów  
otrzym ał F o rk e n b e c k  z par t j i  liberalnej,  a le  mu 
b rakow ało  20 g łosów  do abso lu tne j w iększości.  
P os łow ie  polscy g łosow ali  na  prof. G neis ta  ( s ła ­
w nego  obrońcy  w p roces ie  po lsk im  z r. 1864) 
prócz lego  o trzym ali  p e w n ą  liczbę g łosów  hr. Ar- 
nim, k a n d y d a t  feuda lis tów  i s ta ro l ib e ra łó w ,  t u ­
dzież hr. S chw erin ,  a  nakon iec  i sam  G rabów . 
P o n iew aż  żaden  n ie  miał absolutnej w iększości,  
w ięc p rzy s tąp io n o  do śc iś le jszego  g ło sow an ia  
n ad  tymi 5 m a ;  w tedy  posłow ie  po lscy  połączy li  
sw oje g ło sy  z g łosam i s tronn ic tw a  l ibe ra lnego  , 
i w yszedł z urny  w iększośc i g łosów  F o r k e n b e e k .  
P rz y  tych w y borach  f ra k c ja  feudalis tów  nie prze-
sadziła  an i  je d n e g o  k a n d y d a ta  sw ojego .

Koło po lsk ie  ukonsty tuow ało  się. N a  p r z e ­
w odn iczącego  w ybrano  posła  dr.  L ibe lta ,  na j e ­
go zas tępcę  hr. B nińskiego (cz łonka  Izb y  p a ­
nów), n a  t rzy m ający ch  pióro  posłów  Łyskow- 
sk iego  i dr. S zuh irzyńsk iego .  P ró cz  w ym ien io ­
nych pow yżej n a leż ą  do k o ła  p o lsk iego  wedle 
Old&nb. K am . Corresp. nas tępujący ' panow ie  : Kan- 
tak ,  W e g n er ,  Lubieński,  Ł ąck i,  Żółtow sk i (W scho­
wa), W aligórsk i,  li!-. Potulieki,  Ł aszew sk i ,  Suli- 
m ierski,  M arański,  C h łapow ski,  P J a s k i ,  Tbokar-  
ski, D ekow ski,  Motty, T aczanowski i Żychliński.

Na m ow ę trooow ą p r u s k ą  odpowie Izba, 
j a k  wiadomo, ad resem . Co się tyczy  zasad tego  
ad re su  dzieli s ię  Izba  na  t r z y  stronnictwa. P o ­
d ług  Volks-Ztg. z  d. 11. bm. p ro jek t adrpsu, u ło ­
żony przez T w es te n a ,  uzna je  po litykę z a g r a n i ­
czną, a  co się  ty c zy  zew nętrzne j ,  nas tąp i  w p ra ­
wdzie abso lu torjum , a le  ty lko  po  otrzym aniu r ę ­
kojmi, i że  taki s tan  bezbudże tow y już  w ięcej się 
n ie p o w tó rzy ;  o sp ra w a c h  osobistych nie* m a w

w  tym pro jekcie  mowy. D rug i p ro jek t ad resu ,  
u łożony przez G neis ta , dom a g a  się zaś zm iany 
gabinefo  z w yjątk iem  B ism ark a  i Roona . Oba 
p*-ojekta oddano osobnej kom sji, z łożonej z 
cz łonków  obu stronnictw .

P ru s k a  m in is te r ja lna  Prooinzial-Gorrespondenz 
z dn ia  8. b. m. w yraża  się  o misji j e n .  Man- 
teuffla do P e te r s b u r g a  w sposób n as tę p u ją c y  : 
„M oskwa j a k o  m o c a rs tw o  p ie rw szorzędne ,  t u ­
dzież d la  licznych  s tosunków i p o k rew ień s tw a ,  
b ie rze  żyw y udział w zm ian a ch ,  j a k ic h  dozna je  
Rzesza n iem iecka .  S tosunki p rzy jaźne  m iędzy 
M oskw ą a  P rusam i w y m a g a ją  tego, aby  P ru sy  
w d rodze  poufnej w yluszczyły  M oskw ie sw oje  
s tanow isko, j a k i e  za jąć  kon ieczn ie  m uszą,  i j a ­
k ie  k ro k i  p rzeds ięb rać  zam yśla ją .  W n e t  w szakże  
p okaże  się, że obaw a p rzed  postaw ą, j a k ą  w e ­
d le  pow szechnego  m niem ania  M oskw a z a ją ć  
m ia ła ,  by ła  n ieuzasadn ioną .

W  H an o w erz e  zgrom adzen ie  rad n y c h  m ia ­
sta  podało  ad re s  do króla , ży jąc eg o  w e m ig ra ­
cji, ab y  j a k  n a jp rę d ze j  zrzek ł się  tronu  n a  k o ­
rzyść  n as tęp c y  tronu, ks. E rn e s ta  A ugusta .  Król 
b ow iem  sp rzec iw ia ł  się  do tąd  zap row adzen iu  
p rusk ie j  re fo rm y,  i w y jazdem  swoim do W i e ­
d n ia  un iem ożebnił  sobie w sze lk ie  porozumienie 
z P ru sa k am i.  P rzen ie s ien ie  tedy  korony  na  n a ­
stępcę  tronu j e s t  na  r a z ;e je d y n y m  m oże  ś r o d ­
kiem z a p o b ie ż e n ia ,  aby  H an n o w er  n ie  został 
w cielony do p ań s tw a  prusk iego . Z ad resem  po* 
w yższym  w y s ła ła  rad a  m ie jska  depu tac ję  do 
kró low ej,  m ieszka jące j  w H errenhausen .  R e z u l ­
ta t  aud jenę ji  je sz c z e  nie w iadom y.

L a Patrie pisze : „W  B erl in ie  p ra c u ją  nad 
t rak ta ta m i  in te rw encji  pom iędzy  P rusam i i m a- 
lemi pańs tw am i,  zw alczonein i p rzez  rząd  króla 
W ilhe lm a,  P ra c a  ta .  j a k  mówią, nie p o s tąp i ła  
je szc ze  barazo  naprzód . M inistrow ie  pa’ństw  z jeż­
d ża ją  się  obecnie  do Berl ina .  N a le ży  p rz y  tej 
sposobności zwrócić u w a g ę  n a  t o ,  że chociaż  
g łów ny  instrum ent pokoju, p o dp isany  w Nikols- 
bu rgu ,  to je s t ,  p re l im in ar ja ,  p roponow ane  przez 
ce sa rz a  F ra n cu z ó w ,  po łoży ły  za  podstaw ę sp ro ­
s to w a n ie  g ran ic  bądź to na  zachodzie ,  bądź też 
n a  linii M e n u ,  w kw estji  j e d n a k  te ry to r ja lne j  
ża d n e j  je szc ze  n ie  powzięto  decyzji.

Do Schlesuche Ztg. piszą  z D re z n a ,  że S a ­
kson ia  dom aga  się  n ie ty lk o  zupe łne j  całości 
sw ego  te ryforjum  , ale i u p ie ra  s ię  p rz y  tem, 
ab y  k o rona  sa sk a  by ła  n ie n a ru sz o n ą ,  i zos ta ła  
w zupe łnem  używ an iu  swej samodzielności.

P rz ed e w sz y s tk iem  zaś  odp y ch a  S akson ia  
myśl oddan ia  sw ej a rm ii pod k ie ru n e k  Prus.

Nordd. A llg . Ztg. o g ła sz a  a r ty k u ł  w stępny ,  
p rze m aw ia jąc y  za u trzym aniem  w  k ra ja ch ,  k tó re  
m a ją  b y ć  w cielone,  tych o d rę b n o śc i ,  k tó re  p o ­
s ia d a ją  w arunk i żyw otności,  m ianow icie  s ą d o ­
w nictwa, rep rez en ta c j i  p ro w in c jo n a ln e j ,  us taw y 
gm innej i adm inis tracji ,  o ile ta k o w e  d ad z ą  się 
pogodzić z ogólnym  in te re se m  pańs tw a.

K siążę  F ry d e ry k  W iihelm  h essen -kasse lsk i  
i j e g o  m ałżonka , zna jdu jąc  się w d rodze  do 
B e r l in a ,  zniew olen i zostali w M a g deburgu  do 
zan iechan ia  swej podróży.

D zienn ik i  p rusk ie  doszły  nas  dzisiaj już  
zw y k łą  na jk ró tszą  d rogą.  K om unikac ja  te d y  przez 
g ra n ic ę  p ru sk ą  ju ż  o tw arta .

P rzed  trzem a dniami doniosła  Debatte o liście 
c e sa rz a  N apo leona  do W ik to ra  E m a n u e la ,  bar  
dzo groźnej treści.  Z P a ry ż a  te le g r a f u ją  teraz, 
iż w iadom ość o tym liście j e s t  ca łk iem  znn ślo- 
na. Pomiędzy F r .m c ją  i W ło c h a m i p an u je  w e 
w zg lędzie  w cie len ia  k ra ju  w eneck iego  do 
W ło th  j a k  na jzupe łn ie jsze  porozum ienie ."

N a g ie łdz ie  londyńskiej d. 10. s ie rpn ia  był 
popłoch  z pow odu pogłosk i , że F ra n c ja  żą d a  
sp ros tow an ia  g ran ic  n iem ieck ich .

S fery  r zą d o w e  w W iedniu  z a a la rm o w a n e  
zos tały  wypuszczeniami ko resp o n d e n ta  timesow- 
sk iego  (poda ii m y j e  pow yże j)  o s tanie arm ii  a u ­
s tr iack ie j .  W iener Ztg. z a p o w ia d a  z tego  po w o ­
du  urzędow e sp ra w o z d a n ie  o ca łe j  kam pan ii .  
Z e s ta w ie n ‘e ich w szakże  w y m a g a  je szc ze  czasu. 
N a jp rędze j  j e d n a k  m a  n a s tą p ić  sk reś len ie  bitwy 
pod  Tow ac/.ow t m (d. 15. lipca), k tó ra  tak  f a ­
ta ln ie  w y p a d ła  dla B enedeka .

Co się ty c z y  za p ro w a d ze n ia  stanu oblężenia  
w C zechach , t łum aczy  Debatte rzecz n a s tęp u jąco ;  
„P rezydjura  n a m ies tn ic tw a  w C zechach  widziało  
się  spow odow anem  don ie ść  rządow i,  iż p rzec iw  
szp iegostw u  nie mo że sku teczn ie  działać,  gdyż  
u s taw y o wolności o sob is te j  i n ie tykalnośc i  p o ­
mieszkali s to ją  mu na zaw adz ie  i n ie p o zw a la ją  
chw y ta ć  s z p ieg ó w  niespodzian ie .  N acze lny  wódz 
armii,  a re y k s iąż ę  A lbrech t,  j e d y n ie  upow ażniony  
do z a p ro w a d z e n ia  -podobnego” rozporządzen ia ,  
za rządz ił  zatem zaw ieszenie  tych ustaw  d la  
ezęści Czech, n iezn ję tych  przez  P rusy ,  a  m in i­
s te r  policji doniósł o tem o d n o śn y m  w ładzom  
te legrafom , w zyw ając  j e  zarazem  ao  og łoszenia  
te g o  rozporządzenia .

W a rsz a w y  piszą do Dzień. Pozn. : „M oskw a 
s traszn ie  zan ie p o k o jo n a  zos ta ła  pow odzeniem  

fh8- D aw na  sy ropatja  n a ra z  znikła. P rzes trach  
o m orze B a łtyck ie ,  o g u b e rn ie  N ad b a ł ty c k ie  z 

jednej strony, a  z d rugiej s t rony  o b aw a  o S ło ­
w iańszczyznę tu re c k ą ,  g az ie  już  w ypchn ię tą  z 
Niem iec w idzą  g o rą c z k o w o  w y c ią g a ją c ą  rękę  
Austrie n ie  da  je j  zasnąć  spokojn ie .  C ałe  dzien­
n ika rs tw o ,  zgo ła  ca ła  M oskw a p ch a  rząd do z a ­
oponow ania  tej nowej, w zras ta ją ce j ,  a tak  g r o ­
źnej potędze. R ząd  je d n a k  parc iu  tera u nie u s tą ­
pi, bo do tego  p o t r z e b a  sił, a w łaśn ie  „potężny  
o lb rzym " na s iłach  n ie dom aga, i owszem w sze l­
k iego  8‘arc i 'i  uaika. N . e d o w i m a j ą c  j e d n a k  p o ­
kojowi, c ichaczem  grom adzi siły, ehoć pew n i 

je s te śm y ,  że d z iś  do walki wy?,yWpj ą Cej  tlje w y ­
stąp i .  Czuje się, p o w ta rz a m y ,  słabym, a  przeczu 
w njąc  blizką burzę, k tó ra  nad  nim zawiśnie, do 
niej s ię  srmsobi.

Do W a rsz a w y  nadesz ło  11, s ie rpn ia  z P e ­
te rsb u rg a  ro zp o rządzen ie  , podług  k tó rego  u rz ę ­
dow e ko resp o n d e n c je  w ładz  ce n tra ln y c h  odtąd  
ju ż  ty lko w m osk iew sk im , a n ie  w polsk im  j ę ­
zyku p row adzone  być m a ;a.
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